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Nasz Wyraz
M IE S IĘ C Z N IK  L I T E R A C K I  M Ł O D Y C H

(R ED A G U JE M ŁO D ZIEŻ AKADEMICKA)

Zygmunt No wacik

Srebrempisani w gimnazjum.
PED A G O G

N iedaw no ukazał się w jednym  ż katolickich 
czasopism ciekaw y artyku ł znanego nauczyciela k ra ­
kowskiego gim nazjum , prcf. Skoczylasa. T em atem  
był... niesłychany upadek m oralności wśród m łodzie­
ży szkół średnich K rakow a. A utor rozdzierał szaty 
konstatu jąc, źe m łodzież szkół krakow skich, to  zbie­
ran ina  złodziei, szantażystów , pijaków  i ateistów , po­
zbawi mych poczucia etyki. T o  zresztą jeszcze dro­
biazg, bo najw iększą w agę m iały zarzu ty , tyczące 
spraw  seksualnych. Pokazało  się, że profesor wie 
o całym  szeregu poronień w śród uczenie gim nazjum  
— i co się wobec tego dzieje, skoro ostatecznie nie 
często dochodzi się do takiej konieczności. Czytelnik 
nie znającv om aw ianego środow iska dochodził do 
przekonania, że chyba należy całą młodzież zam knąć 
do krym inału , a poniew aż więzienia są przepełnione, 
trzeba będzie u tw orzyć jak ieś nowe obozy koncen­
tracyjne.

Nie u lega w ątpliw ości, że nie je s t tak  ile , jak  
sobie w ykom binow ał nasz pedagog. W iedzą o tym  
dobrze ci, k tórzy przeszli przez te  g im nazja. A larm y 
au to ra  w spom nianego a rtyku łu  są  w ynikiem  daleko 
idącego przeczulenia, inkw izytorskiego zapału i nie­
zrozum ienia przejaw ów  okresu pokw itania. Nie jest 
to  znów tak  dziwne, bo nie było zw yczaju m ów ienia 
inaczej o tym  okresie, jak  ty lko  'k rn ą b rn i chłopcy* 
u lega ją  »złym  wpływ om*, co pow oduje »upadek m o­
ralności* . D źw igano z takich upadków  i leczono ich 

kutki dw óją i obniżaniem  stopni ze spraw ow ania 
Z łoty tert okres w ypróbow anych m etod, stosow anych 
przez w ykw alifikow anych c. k. urzędników  gim naz­
ja lnych , nie będzie praw dopodobnie już zbyt długo 
trw ać. Kończy się, bo przyszedł czas, kiedy ludzie 
m a ją  więcej ochoty i sposobności do m ów ienia praw - 
dy.

L i t e r a t u r a  i  p o k w i T a n i e

L iterack i obraz okresu pokw itan ia  nakreślili w 
ostatnich la tach  trzej pisarze p o lscy : Z N ow akow ski 
W ‘ R ubikonie*, E . Zegadłowicz w »Zm orach* i J. 
P arandow sk i w  »Niebie w  płom ieniach*. T rzy  ujęcia 
tego sam ego tem atu  różnią się w w artościow aniu 
poszczególnych przeiaw ów  psychiki chłopca w gali­
cyjskim  gim nazjum . T o  podkreślenie i wyodrębnienie 
pew nych zasadniczych zagadnień rzuca się w oczy

przede wszystkim  u Parandow skiego i Zegadłow icza. 
Pierw szy opisuje proces zacierania się w iary  w B o­
ga, k tó ra  m usi ustąpić pasji poznania praw dy n au ­
kow ej. U drugiego na  plan pierw szy w ysuw ają się 
zm ory seksualne, m ęczące m łodego chłopaka. W p raw ­
dzie Zegadłowicz takżs mówi o zm orach religijnych, 
ale obraz ich jest raczej zew nętrzny, proces ducho­
wego przeobrażenia chłopca niew yraźny, a w łaściwie 
nieopisany. U M ikołaja »z naciszeniem  pierw szych 
sprężyn seksualnych — przem inął zam ęt bigoteryj- 
ny«. Benon, D arw in, Niemojewski wspom niani są 
spraw ozdaw czo. T a  sam a pow ierzchow ność, k tó ra  u 
Zegadłow icza w ystępuje przy kw estiach religijnych, 
jest regu łą  u N owakowskiego. »Rubikon* m a z po­
śród tych trzech powieści najwięcej charak teru  ‘ re­
porterskiego*, na Co w pierw szym  rzędzie sk łada się 
bogactw o faktów , nieraz trą c ą c je h  naw et b lagą i s ta ­
raniem  się o hum orystyczny efekt (starcia z profeso­
ram i). Dzięki tem u powieść N ow akow skiego sta je  się 
pow ieścią o przekorze dojrzew ającego chłopaka. 'R u ­
bikon* sugeruje, że czynnik przekory je s t dom inują­
cy i stanow i jakby  cel sam  w sobie w tym  w ażnym  
okresie życia człow ieka. R eligia, spraw y seksualne 
i społeczne to  nie przyczyny rozbieżności św iatopo­
glądu dwóch pokoleń, ale jakgdyby tylko punkty  do 
w yzyskania w dyskusji z księdzem , nauczycielem  czy 
rodzicam i —  woda na m łyn ducha przekory.

U derzającą cechą w szystkich trzech powieści jest 
ich aktualność. Nie w iadom o w łaściw ie, czy m ożna 
m ówić o aktualności, gdy chodzi o spraw y, co do 
k tórych je s t pewność, źe bedą istnieć zawsze, jaK 
istn iały  dotąd. P rocesu pokw itania nie m ożna zm ie­
nić czy zlikw idow ać lekarskim  zabiegiem . A ktualność 
w tym  w ypadku będzie polegać na identyczności 
przeżyć chłopaka przed trzydziestu la ty  i dziś, na 
borykaniu się z tym i sam ym i zagadnieniam i i z tym  
sam ym  w ynikiem . Zmieniły się może dekoracje. Dziś 
nie czytuje się R enana, D arw ina, N iem ojewskiego, 
D rapera. Są inne książki. K to wie, czy nie zastąp ią  
tego w szystkiego trzy om aw iane powieści. C zyta je 
dziś młodzież, znajduje w nich doskonale siebie i dro­
gę, po której jej najw ygodniej iść.

ZN A LEŹLI SIĘ  M O D ERN IŚCI

D latego  trudno  zgodzić się z recenzentem  ‘ P r o ­
sto  z m ostu*, k tóry  om aw iając ‘ Niebo w płom ie­
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niach* pisze o w yłącznie h istorycznym  znaczeniu tej 
powieści :

»...Czyż to nie charakterystyczne (utrata wiary przy czy­
taniu »Źycia Jezusa«) dla tego okresu, w którym rozwią­
zania najgłębszych zagadnień życia szukało się w druko­
wanym słowie i człowiek tym obcowaniem ‘zastępował 
obcowanie z życiem. Dzisiaj kiedy do wiary dochodzi się 
nie przez książki, lecz przez wzbudzanie w sobie odpo­
wiedzialności za swoje myśli i czyny, gdy religia prze­
stała być sprawą wiedzy i intelektualnych dociekań, a 
stała się sprawą tego głosu wewnętrznego, który w nas 
żyje i którego wezwania nie możemy zbyć milczeniem 
lub odpowiedzieć mu trudem całego życia — jakże bez­
nadziejna wydaje się walka Teofila, który jak  ćma tłucze 
się w mrokach, opalając sobie skrzydła o zdradzieckie 
światła...«

Dziwnie w ygląda  n a  łam ach  pism a, k tóre nie zre­
zygnow ało z katolicyzm u, ten odgrzew any m oder­
nizm, daw no już potępiony przez Kościół jak o  here­
zja. Nie u lega w ątpliw ości, źe je s t on jedynym  w y j­
ściem d la  ludzi, którzy z rozm aitych w zględów  nie 
m ogą rozstać się z religią a z drugiej s trony  nie po­
tra fią  pogodzić jej z nauką, o której gdzieindziej m ó­
w ią z ironicznym  uśm ieszkiem . Pokazuje się bowiem, 
że »nauka obaliła w szystko, czem u biła hołdy dw a­
dzieścia kilka la t tem u*. R yzykow ne to, bo przecie 
nik t nie powie, źe teorie E insteina czy zdobycze F reu ­
da zw iększają w iarygodność O bjaw ienia.

W szystko  jedno zresztą, jak  sobie ktoś te rzeczy 
będzie w olał nakręcić. W róćm y do m łodego człow ie­
ka. Idzie on dzisiaj tą  sam ą d ro g ą : zwiększony za­
kres poznania pom aga m u pożegnać się z m itam i 
religijnym i. P rzesta je  więc wierzyć w to, co mu 
Kościół do w ierzenia podaje i zostaje — bez w iary. 
Albo też, ja k  woli au to r cytow anej recenzji, będzie 
wierzyć w Boga, in terpretow anego dowolnie, bez do­
w odów , rozum ow ań, dogm atów . Ale ten w ypadek 
nie różni się znowu tak  dalece od poprzedniego. Bo 
przecież chodzi o coś zupełnie innego. Chodzi o to, 
by ośm ioletnie w ychow yw anie dało w w yniku św ia­
dom ego katolika dalekiego od laicyzm u, k tóry  nie 
będzie poprzestaw ał na tym , że religia —  to tylko 
kw estja  w iary, ale który udow odni »Filioque* i dla 
którego koronacja cudow nego obrazu nie będzie ty l­
ko widowiskiem .

T u ta j już spraw a prosta. Szesnastoletn i syn Ko­
ścioła m u j  się n a tknąć  na  to w szystko i p rzystępu­
je do zagadnienia ze znanym  krytycyzm em , nie in te­
resując się w cale, czy jakiś ultra-now oczesny n a ro ­
dowiec, co zerw ał ze zgnilizną naukow ą i złożonym 
w grobie historii liberalizm em  i racjonalizm em , uzna 
to  za anachronizm . T eraz  już  w szystko zależy od 
tem peram entu , z jak im  nasz m łody człowiek, w yru­
szający n a  podbój życia, będzie dzielić się sw ym i 
w ątpliw ościam i z kolegam i i przede w szystkim  z n a ­
uczycielem  religii. N ierzadko dochodzi do w ypadków  
całkiem  sm utnych. P rzykładem  m oże być fakt w y­
rzucenia z gim nazjum  przed kilku la ty  ucznia 5kl. 
Pow odem  był »komunizm(!) i ateizm *, o co oskarżał 
dbały o czystość m łodych dusz katecheta, opierając 
Się na w ątpliw ości d e lik w en ta : czy przypadkiem  Bog, 
wcielenie dobroci, wszechwiedzy i poczucia spraw ie­
dliwości, nie powinien brać w pewnej m ierze odpo­
wiedzialności za grzechy ludzi. Przecież to zupełnie 
przypom ina pierwszy rozdział 'R ub ikonu* , gdzie u- 
czeń za niew inny dowcip o przepraw ie przez rzekę 
dostaje epitet »anarch ista* . Nie u lega w ątpliw ości, 
źe w iększość tego rodzaju  za targów  nie kończy się 
pom yślnie dla ucznia, choćby ż tego zasadniczego 
względu, źe nie każdy uczeń m a ojca n a  w ysokim  
stanow isku w adm inistracji państw ow ej, k tóry , jak

rad ca  Grodzicki w powieści Parandow skiego , m oże 
w krytycznym  m om encie obiecać księdzu pom oc przy 
sta ran iu  się o stanow isko kanonika.

SZKOŁA CN O TY

Chłopcy, którym  nie obce jest poczucie uczciwo­
ści, m ają  w dzisiejszym gim nazjum  niezbyt ła tw e 
życie. P rzym us religijny, kontro la  przystępow ania do 
sakram entów , s ta ją  się jedną z najw iększych — w łaś­
nie »zmór« — jeżeli chodzi o la ta  gim nazjalne. D u­
ży odsetek młodzieży potrafi pogodzić się z tym  s ta ­
nem  rzeczy. Płynnie godzi słow am i podręcznika dog­
m atyki biblijny m it o stw orzeniu św ia ta  z a s tro n o ­
m ią, geologią i b iologią, s tarannie  ukryw ając w łasne 
przekonania, k tórych w yjaw ienie m oże kosztow ać o 
110 zł. zaduźo. W ykręci się spry tn ie od obow iązko­
wej spowiedzi i komunii, zachoruje na  czas, lub w 
odpowiedniej chwili zwieje z kościoła. Przy zaostrzo ­
nej kontroli posuw a się dalej —  do św iętokradztw a, 
k tóre przestaje dla niego istnieć. To wszystko jest 
zbyt znane, żeby m ożna było okryw ać tajem nicą 
'w yrozum iałośc i* . I chyba nie trzeba  dodaw ać, źe 
do w yrobienia poczucia uczciwości w takiej atm osfe­
rze — trochę daleko. A ci uczciwi? Poprostu  cierpią. 
Szkoda mówić.

W ielu  ludziom  tak ie  przedstaw ienie stanu  rzeczy 
może w ydaw ać się poprostu fałszyw ym . Rzeczywiście 
—  ale  tak  może sądzić ty lko człowiek, k tóry  nie m a 
kon tak tu  z m łodzieżą.

Dobrze byłoby mieć pod ręką  jak ąś  s ta ty sty k ę . 
S ta ty sty k  jednak tegc rodzaju nie prow adzi się. 
T rzebaby  zorganizow ać ankietę, co z w ielu względów , 
ja k  przypuszczalna opozycja specjalistów  od relig ij­
nego w ychow ania lub nieufność sam ej m łodzieży, 
je s t praw ie niem ożliw ością. W  tej chwili jedynym  
spraw dzianem  m ógłby być liczbowy w ykaz członków 
Sodalicji g im nazjalnych, z zastrzeżeniem , źe w w irlu  
w ypadkach należenie do tej organizacji daje nadzieję 
na otrzym anie lepszej no ty  z religji. Nieco łatw iej 
m ożnaby zorientow ać się na terenie uniw ersyteckim , 
gdzie sw oboda w ypowiedzi nie napo tyka na  inkw izy­
torskie przeszkody w takim  stopniu, ja k  w gim naz­
jum . Mcźe ktoś tu  przytoczyć m ajow ą pielgrzym kę 
do Częstochow y. A rgum ent ten natu ra ln ie  nie nadaje 
się do przyjęcia, ze w zględu na  polityczny ch arak te r 
tej im prezy. Byłoby dziwnym , gdyby o sile uczuć 
religijnych katolickiej młodzieży m iał św iadczyć zjazd 
specjalistów  od bicia Żydów i im perialistycznych za­
pędów .

K O Ł T U N E R IA  r z ą d z i

ja k  z tego w ynika, przez trzydzieści la t nie zm ie­
niło się wiele w tej dziedzinie. S ta r rzeczy, jal i znaj­
dujem y w trzech wyżej w ym ienionych powieściach, 
odpow iada dzisiejszym  stosunkom . Ciągle jeszcze — 
i to z ła tw ością  — m ożem y stw ierdzić, że szkoła 
je s t tym  w zorow ym  ogrodem , w którym  pilny i trw oż­
liw y (władze, redukcja, błagonadiożność) ogrodnik- 
nauczyciel niszczy w szystko, co nie je s t kapustą , —  
ja k  to  w esoło opow iedział nam  N ow akow ski. Jak nie 
zmieniło się nic w zakresie nauczania  religji, ta k  sa ­
mo nie Uczyniono ani jednego kroku, by Usunąć zm o­
ry , tow arzyszące dojrzew aniu płciow em u m łodzieży. 
Mimo zużycia beczek a tram en tu  przez ludzi dobrej 
woli, k tórzy oddaw na dom agają  się reform y w ycho­
w ania, polegającej na uśw iadom ieniu seksualnym  
m łodzieży możliwie ja k  najw cześniej, w tedy, gdy na­
bywanie takiej wiedzy bywa przyjmowane bez wstrzą­
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sów i chorobliw ego zaciekaw ienia, —  spraw y te n a ­
dal leżą odłogiem i s ta ją  się przyczyną daleka idą­
cego spustoszenia. Rodzim e kołtuństw o m ieszczańskie 
zgodziło się prędko, źe uśw iadom ienie seksualne m ło­
dzieży, to  now a droga, k tó rą  chce w targnąć  do pol­
skich dusz szatan  pod postac ią  kom unizm u i m aso­
nerii. W zięli się wszyscy za ręce i pod kierunkiem  
•pasterzy  dusz* k rzyczą: nie dam y się Żydom! Każ­
dy głos przeciwny w yw ołuje burzę dyskusji, jak się 
to sta ło  niedaw no z okazji w ydania »Zmór«,

T ym czasem  pozostaw iona sobie młodzież brnie 
dalej po tej ścieżce, k tó rą  p rzesied l trzydzieści la t 
tem u Mikołaj Srebrem pisany. T ak  sam o zbiera w ia­
domości, gdzie się tylko da. W szędzie s ta ra  się o 
odpowiedź, czy to u kolegi, czy w szkole R aciatego 
koło cm entarza (»Zm ory*), czy w w ypraw ie z sześ­
ciom a koronam i w kieszeni do Rózi na Kaźmierz 
(•R ubikon*), czy też w bardziej efektownych goliznach 
w ilustrow anym  piśmie (»Światowid* cieszy się 
poczytnością w św letlicach szkolnych). Do tego n a ­
leży dodać sos św iństw a, pornografii, zakazanej ta ­
jem nicy i płaskiego dowcipu, k tóry  spraw ia, że rze­
czy widziane w tym  św ietle nab ierają  na  zawsze cha- 
rakreru  taniej, p lugaw ej i grzesznej emocji. W y ­
chowani w tak  wzniosłej atm osferze młodzi ludzie 
w yrasta ją  na czcigodnych obyw ateli. Po trafią  oni 
dzielić kobiety na takie, z k tórym i m ożna u trzym y­
wać stosunki tow arzyskie, i na takie z którym i m oż­
na mieć przyjem ność.

B U N T M ŁO D ZIEŻY

Dziwne jednak  p raw a rządzą tym  przełom ow ym  
okresem . C harak terystyczny  dla niego idealistyczny 
św iatopogląd potrafi pogodzić »zmory* z doskonałym

Aleksander Messing

Poezja Wielkiej
„Nie pozwolę, by ta  w ojna z w szystkim i swoimi 

siłam i niszczycielskimi zdobyła m oją poezję, nie po­
zwolę —  o ile uda mi się przeżyć. Nie zostaw ię ani 
sk raw ka św iadom ości, opanow anego przez nią i w y­
krystalizu ję się w zupełnie now y, niezw ykły św iat, 
k tóry  wciąż na  now o będzie sublim ew ać się w po­
ezji". T ak  pisał jeden  z najciekaw szych poetów W iel­
kiej W ojny Isaac R osenberg —  poległy w 1918. Dzie­
ła jego, w ydane po śm ierci przez poetów  przyjaciół 
B inyona i B o ttom leya, w yw arły  duży wpływ  na po­
w ojenne pokolenie poetyckie. A tak  przedstaw iało  się 
to zerw anie z w o jn ą :

Z poem atu: »Sm utek zabitego człowieka*.

Ziem ia cze Li ła na nich 
czas cały, v  y  roili.
Czekała a i ■ nija.
I  pad ła  w końcu — 
w sile n ł o d . s J  
zmartwyckw stałych 
trzyma

'Jakież straszne obrazy ich ciemne dusze cierpią?
Z iem ia  Czy weszli w ciebie?
Przeciek gdziei pb jść  musiełi?

liryzm em  uczuć. T u  je s t źródło idealizowanej miłości 
k tóra  dla kon trastu  z ciem nym  tłem  przypadkow o 
i w nieodpowiedni sposób osiągniętego uśw iadom ie­
nia płciowego je s t trak to w an a  i starann ie  rek lam o­
w ana przez m łodego człowieka jako  przyjaźń. 
Znalazło to swój w yraz w trzech om aw ianych po­
w ieśc iach : H ela w »Rubikonie*, D oro tka w •Z m o­
rach* , Alina w >N>ebie w płom ieniach*. D aw ne kin- 
derbale ustępują m iejsca zabaw om  szkolnym . Kończy 
się jednak i zbaw ienny okres idealizm u. K lęska jaką 
to sprow adza, polega na tym , że nie skończyło się 
rów nocześnie gim nazjum , że zostaje jeszcze jedna lub 
dwie klasy. I teraz je s t miejsce na... »bunt młodzieży*. 
W praw dzie od kilku la t donosi KAP o odw ołaniu 
przez sędziego L indseya jego  poglądu na reform ę 
życia seksualnego, niemniej jednak  pozostaje sam o 
stw ierdzenie tego przyjacielu młodzieży, źe zło istnie­
je i trzeba coś z nim zrobić. W ątpliw ej w artości 
jest dotychczasow e trak tow anie  tej spraw y: bez­
względna w alka z »buntem młodzieży* i rów noczes­
ne patrzenie przez palce na  m łodych ludzi, korzy­
stających z płatnej miłości. Zw alczając mniejsze „zło" 
umożliwia się szerzen:e większego. N iestety niewielu 
je s t ludzi, którzy m ają  dobrą wolę do poważnego 
trak tow ania  zagadnienia. O baw iać się należy, że np. 
polscy nacjonaliści powiedzą, iż jedynym  wyjściem 
będzie w stąpienie do ONR. Znajdą sią tacy , którzy 
powiedzą, źe zagadnienia seksualne nie istnieją, p rzy­
najm niej dla aryjczyków .

Książki Nowakow skiego, Zegadłow icza, Parandow - 
skiego, to pierw szy krok do zm iany przykrego stanu 
rzeczy. T eraz kolej na pedagogów . Ale nie takich , 
co węszą ja  »zbrodniczymi instynktam i* wśród m ło­
dzieży. Czas belfrów m ija. Kolej teraz na w ycho­
w aw ców .

Wojny — Anglia.
K td i ich stąd  wygnał?
N ik t nie w idział ja k  pod cieniami ugina się traw d ,
lub gdy stoją przy  półfirzeży tym życiu
by u jść  z zdeptanych nozdrzy i  ust,
gdy szybko płonące pszczoły żelaza
piją  ich młodość ja k  dziki miód.

Spalone rozkładem i sine 
leżą smutne twarze cieni.
Powieki pokryły oczy pełne krwi.
Trawa i kolorowa glina  
więcej ma życia n iż ci, 
opadli w wielkie bezdenne milczenia.

T ak a  jest wojria. T rudno ó niej więcej powie* 
dzieć. Zobaczym y, jakie w yw ołała zm iany w psychice 
poetów , którzy ją  przeszli lub zetknęli się z nią bez­
pośrednio.

N a początku piętrzyły cię stosy  w ierszy pa trio ­
tycznych. Jeszcze przed w yruszeniem  na front zw y­
ciężano w czasopism ach literackich. T rium fow ała  potęż­
na ilościowo tan d e ta . Czas m usiał upłynąć, zanim  w y­
kształciła się poezja, oparta  na rzeczyw istym  przeżyciu.

A ngielską poezję w ojenną w yróżnia przede w szyst­
kim żądza życia, chęć ucieczki choćby m yślow ej, od 
okropności w ojny, brudu, krwi, okopów . W  trag icz­
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nych chw ilach ucieka się do w spom nień z daw niej. 
U kazują się fragm enty  szczęścia, kobiety, pejzaże, ro z ­
stania, a przede w szystkim  dom rodzinny. Ów angiel­
ski H om e. Ten m otyw  ciągle pow raca. T ennan t pisze 
w Belgii w 1916 wiersz »Myśli w L aven tie  o dom u*, 
pełen tęskno ty  za ciszą, spokojnym  pięknem ; w każ­
dym idżble traw y  szuka porów nań z domem rodzin­
nym . W iersz kończy się tak  charak terystycznym  zda­
niem : „H om e, w h a t a perfect p lace". Dom , co za 
w spaniałe miejsce.

W ojn a  w yzw ala siłę m arzeń. W . T u rn e r  pisze 
sw ą „R ozm ow ę z żołnierzam i":

»Mózg ludzki jest biotem,
:z którego, w yrastają piękne i  dziwne przedmioty, 
choć rodzi orchidee, prorokujących królów, 
sny, drzewa, i  p iany  przedziwnych fontann.

O dnalazł formę, kolor i  światło, 
chłodną biel w lód wtulonych biegunów, 
przyw ołał daleki płomień Arcturus, 
blade zioła, lilie dolin i łuny.

Stw orzył W irg iliusza , Cassandrę i Helenę, 
pożar Troi i  płacz t>o Hektorze.
Sztyw no st&rczy pośród tych cudów 
gruba, tępa szyja A jaxa.

J e s t ciemna sosna w Laplandii 
i  w ielki rzeźbiony róg renifera  
w bezszelestnym pochodzie przez śnieg.
To brat nasz — śniony teraz 

przez mózgi dalekich braci.

Dziwne, że to trochę błota 
je s t echem sylab, listów  i fle tów , 
nagle rośnie i  woła górę Popocatapeil 
i  zielonolisiny las Oleander.

Tu są dusze rzeczy niewidzialnych, 
niema ju ż  Hektora, Heleny, Laplandii 
i  R en ifer  j e s t  tylko błyskiem w śród nerwów, 
a Oleander je s t tylko Oleandrem.

M aria  M agdalena i wino Lachryma Christi, 
miłe duchy z duchem W tzuw iusza  zebrane, 
kiedy siedziałem i piłem  wino z żołnierzami, 
gdy siedziałem w oberży na górze, 
czuwając nad  cieniami pamięci.

M ózg ludzki je s t  błotem, 
w którem są nieśmiertelne dzieła, 
elfy  tańczące w nocy, 
ciche kobiety, orchidee, prorocy 
sny, drzewa i błyski białych fon tann .

Podobnie i A lasdair Mac Gregor i F . W . H arvey  
pisze w niewoli niemieckiej swój poem at o kaczkach 
>,Duks". Początek :

*Od niepokojów św iata  
■>icickam do kaczek 
śmiesznych ślicznych stwoi zeń 
śpiących, lub tulących 
łebki do białych skrzydeł 
w chłodzie wody, . -.«

R upert Brooke, poległy w 1915 w Ł łardanelach 
głosi chw ałę żołnierza angielskiego, k tóry  w alcząc we 
vszystkich częściach św iata, uosabia daleką ojczyznę. 

Ż słynnego sonetu ‘ Ż o łn ie rz* :

» O ile umrę, wiedzcie tylko o mnie. 
że je s t tam skrawek gdzieś na obcej ziemi, 
co je s t  na zawsze A n g lią .. .«

I tu  ciekaw y m otyw , przew ijający się przez w ier­
sze praw ie w szystkich poetów angielskich. Otóż — 
niem ożliw e jest, by w szystkie okropności wojny były 
ślepe, bezkierunkow e; żołnierz angielski um ierający  na 
w szystkich frontach, ginie w imię lepszego życia, które 
musi_się z krw i narodzić, choćby rzeczowe spraw dzia­
ny polityczne w skazyw ały  na coś innego. C hesterton 
w potężnym  wierszu »G roby angielskie* nadate tym  
rozrzuconym  po lądach  i m orzach grobom  znaczenie 
jak ichś m istycznych drogow skazów  now ego św iata .

L aurence B inyon w apostrofie ‘ Do poległych* woła:
—  m atka  A nglia nie zapom ni sw ych poległych, któ 
rzy byli jej ciałem  i duchem , tych, którzy polegli 
w spraw ie wolności; pam ięć po nich tak  długo trw ać 
będzie, ja k  długo istnieć będzie B ry tan ia , jak  długo 
istnieć będą gw iazdy, naw et w tedy gdy pokolenia ludz­
kie przem iną, staną się prochem . »To the end, to the 
end they  rem ain*

Ju lia n  G renfell (L ord  D esborough) pisze piękną, 
n ienagannie k lasyczną stro fą  — : ‘ ...um arły  je s t ten, 
kto nie będzie w alczył, a zdobyw cą je s t ten , kto um ie­
ra  ; żołnierz niech od słońca bierze ciepło, a życie od 
ziemi płonącej, i lo t od lekkich stóp  w iatru , by biec, 
a od drzew  siłę nowych narodzeń i niech znajdzie, 
gdy w alka  się skończy, spokój wielki i dosta tea  po gło­
dzie ... nie powinien trw ożyć się i niepokoić, bo w szyst­
ko jest przedtem  przew idziane przez W olę W szech­
m ocną...* A Siegfried Sassoon, najw iększy z poetów 
i w rogów  W ielkiej W ojny, przeżyw a wizję C hrystusa, 
objaw iającego m u się w postaci obszarpanego, zabło­
conego szeregow ca angielskiego w okopach w śród pę­
kających granatów .

Siegfried Sassoon, łączący w swej poezji w szyst­
kie elem enty lite ra tu ry  w ojennej, je s t curiosum , moz- 
liwem chyba ty lko w Anglii. Człowiek bogaty, ba
—  należący do jednej z najbogatszych rodzin w An­
glii, w ysoki oficer sztabow y, później redak to r literacki 
socjalistycznego D aily H eralda, przeciw staw ia się w oj­
nie w sposób bezwzględny, gw ałtow ny , nie baw iąc się 
w eufem izm y, nazyw a w szystko po im ieniu, a taku jąc  
zwierzchników , kapitalistów , obłudników.

Początek w iersza ‘ G enerał* w przekładzie Helsz- 
tyńskiego:
»Dzieńdobry — grzm iał generat zeszłego tygodnia, 
kiedyśmy go spotkali, idąc w  rów na linię.
Żołnierzy, którym tzek i tak, j u ż  nie żyje sotnia,
D la sztabu jego mamy jedno słowo — św inie .«

W  ‘ K o n tra tak u * , jednym  z pom ników  św iatow ej 
lite ra tu ry  w ojennej, w dw ustronicow } m w ierszu za- 
zaw arta  je s t cała  beznadziejność i s trach  okopów , 
bezm yślność i bezow ocność wojrty i bodaj, ja k  nigdzie, 
szary , zabłocony krajobraz flandryjski.

W izja o bohaterstw ie  ludzkim  przechodzi w pe* 
sym izm .

W iersz »Everyone suddenly  bu rst ou t singing*!
» /  nagle każdy zaniósł się śpiewem 
i  pełen byłem takich melodii 
ja k  p ta k i więzione, gdy na wolności 
płyną szalone przez białe og/ody 
i  ciemnozielone pola, wciąż dalej i  dalej\ 

j u ż  niewidoczne.
I  śpiew Każdego n iósł się wjsokb 
i  przyszło piękno zachodzące słońce.
/  serce me łzami wstrząśnięte. Było dobrze.
1  strach odpłynął Lecz Każdy 
był ptakiem . I  pieśń  była bez słów.
Sbiew  nigdy, nigdy nie rozbrzmi.
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W  w ierszu »S ław a Kobiet* zw raca się do kobiet 
angielskich:

»Kochane nas bohaterów w domu, gdy się żegnamy, lub zaszczytnie
[rannych.

Wierzycie dekoracjom.. W y myślicie, ze rycerskość odkupią hańbę
\wojny.

Z  nas czynicie pociski. Podniecone słuchacie z  rozkoszą opowieści 
o bt udzie i  niebezpieczeństwie. Koronujecie nasze trudy dalekie, gdy 
walczymy i  opłakujecie nasze wspomnienia la w  owe, gdyśmy padli.
— W y nie możecie zrozumieć, że żołnierz brytyjski się cofa, 

gdy zw ala s ię  na nas piekło i  gdy biegnąc 
depczemy rozwilgłe ciała — oślepieni krwią.
O M atko niemiecka, gdy ty przy  kominku
drzemiesz nad  skarpetkami, które iutro poślesz swemu synowi,
jego tw arz j e s t  głębiej wdeptana w błoto.

W  dalekiej K antarze pow staje w iersz »K oncert. 
Egipski obóz w ojskow y*.

»Gromadzą się. Zbierają.
Z  zmierzchu — przez szaroniebieski p iasek idzie tłum  
cichoszwargoezących ludzi prosto w dźwięk.
W  paplanie i  stukanie p ian ina  — tum-ti-tum.
Zwabieni światłem przychodzą 
z błyszczących lin ii namiotów  
*>rzez szeleszczący piasek.
0  śpiewajcie nam p ieśn i, pieśni naszego kraju, 
wy świetgoczące panie w białych sukniach.
Noc głód ściera z naszych twarzy.
Z  nocy mur twarzy się uwypukla.
W  oczach są jeszcze wspomnienia zdarzeń, 
co dawno są za nami.
Spocone i wesołe śpiewają panie. Towarzysz 
zdejmuje szary kapelusz. Chudy i  blady 
grzechocze na klawiszach. A ktor — bubek z m iasta.
B Ó G  N I E C H  N A D  T O B Ą  C Z U W A  -p o te m  D Ł U G O  I S Ć  N A M . 
S Ł Y S Z Ę ,  W O Ł A S Z  M N I E  — i  jeszcze — D IX IE L A N D . 
Śpiewajcie wolno — teraz chorem — wszyscy 
Słuchamy — pijem y  — i  ju ż koncert skończony.
Czuwam  — patrzę  na ciemną masę żołnierzy — milczę długo. 
M ilcząc — odchodzą trze z wieczorny p ia s e k — jeden  za drugim*.

Sassoona w ojna prześladuje w każdej chwili, na 
u rlop :e, w kraju , podczas snu. W y ry w a  go brutaln ie 
z spokoju, przypom ina poległych tow arzyszy.

»Kiedy śpię ju ż  i  je s t m i dobrze i  ciepło, 
przychodzą oni, bezdomni, umarli, 
gdy czarne sztormy, wybuchy p iekła  
huczą, przew ałają  się nad głowami.
Wychodzą z nocy i  sta ją  przy  mnie
1 szepczą m i w  serce słowa męczące,
Dlaczegoś je s t  tu ta j, czyś warty swe skończył, 
od Ypres do F ryzji szukaliśmy cię na lin ii —
W  gorzkim niebezpieczeństwie budzę się znużony 
i gdy św it się zaczyna tnącym ciało deszczem 
myślę o batalionie tam w błocie wśród drzew:
»Kiedy wrócisz znów do nich, czy nie są wciąż jeszcze, 
czyż nie są twymi braćmi poprzez k rew i«

W ym ienić jeszcze należy J. C. Sąuire i R . Al- 
ch ing tona.

A nglia strac iła  podczas owych czterech la t kw iat 
swej młodej lite ra tu ry . O prócz w spom nianych już Broo- 
ke‘a i R osenberga giną we F rancji: najw ybitniejszy po 
Sassoonie poeta w ojenny 25 letni W ilfrid  Owen, 20-

letn i’ C harles H am ilton  Sorley, Jeffery D ay, T . E . 
H ulrae, E dw ard  T hom as, F rancis L edw idge, znako­
m ity  starszy  od nich nieco Jam es E lroy  Flecker. W il- 
trid  Owen, now ator, poeta bardzo ciekaw y, m istrz 
form klasycznych i pierw szy poeta angielski posługu­
jący  się asonansem  i aliteracyjnym  współbrzm ieniem  
końcówek. W  ‘ Antyfonie za um arłą  młodzież* :

» Jakie dzwony bić będą tym, co p a d li jak  bydło?
Tylko potworny gniew karabinów, tylko terkot szybki m iiraliez 
będą mówić nad niemi modlitwę. P t ecz z drw inam i. Im  nie trzeba 
ni dzwonów n i modlitw ani płaczów żałobnych, tylko chóry granatów  
będą ich opłakiwać i  trąbki, wołające na apel . . . »

»Dziwne spotkanie* O w ena, spotkanie dwóch 
w rogów  po śm ierci przed chw ilą ostatecznej nicości.

» Ja  jestem wrogiem, którego zabiłeś. Przyjacielu.
Znam twoją śmierć. Umarłem tak samo*.

L ouis G elding w »Żołnierzu um ierającym *: »Ta- 
nia je s t krew i kupiona za złoto*.

R obert Nichols w »Baterji jadącej na now ą po­
zycję*:

»Zm iłow ania dla nich i dla nas 
co na całym świecie cierpimy, 
czasu mając mało na  ostatnią modlitwę, 
maszerujemy tylko, umieramy i krwawimy*.

N astrój m łodego pokolenia poetów pod koniec 
w ojny zaw iera R ose M acaulay w wierszu »Nowy Rok 
1918*: ‘ Cokolwiek rok przyniesie, nie będzie to nic
nowego. Czas się w koło obraca i nic nas już nie - 
może zdziwić i dnie nasze są jak półzapom niane sny. 
W szystko już przeszliśm y, a nasze troski i rozpacze 
nie są niczym now ym  i to , co przeminęło: łzy i n a ­
dzieje i ludzie i korony i m iasta  i krew  i poszarpane 
pola, narody, honor i Bóg i ciągły deszcz —  w szyst­
ko to  w yrośnie na now o i niczym lepszym nie będzie. 
S łaba jest nadzieja, że błyśnie gdzieś now a Zorza*. 
Młoda generacja po wojnie jest pozbaw iona iluzji.

Koniec w ojny, k tóra by ła  dla prostaczków  w y­
p raw ą krzyżow ą w obronie dem okracji i wolności, 
przyniósł zubożenie ogólne, daw ne niew olnictw o i w al­
kę k lasow ą. Anglia w łaściwie nie przeżyw ała ostatecz­
nej nędzy i ludzie zorientow ali sie, jak puste i fałszy­
we są idealistyczne hasła . Po doświadczeniu ro sy j­
skim nie patrzy  się na rew olucję, jak na w prow adze­
nie m illenium . S tąd  brak  hase ł rew olucyjnych w po­
w ojennej, wywodzącej się z okopów, poezji. H asłem  
m łodego pokolenia iest spokój, zdobycze indyw idualne, 
e tyka  i piękno subiektyw ne.

W iększość młodych poetów  idzie pod sztandarem  
program u z 1912 E zry  Pounća, A ldingtona i F lin ta . 
D oktryny  te są  zwięzłe:

1) bezpośrednie trak tow anie  ‘ przedm iotu* czyto 
obiektyw ne, czy subiektyw ne.

2) nieużyw anie żadnego słow a niew zbogacającego 
obrazu.

3) o ile chodzi o ry tm , tw orzyć w sekw encji 
frazy m uzycznej, a  nie m etronom u.

Niby to  proste.
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Paula Ludwig

Nadchodzącej wiośnie.
Jeżeli nawet ptak zdaleka wróci 
i  zawieje kwitnącego jaśm inu wiew  —  

smak łez w przesti zeni 
rozpłynął się,
żyioica wyciekła z  drzew  —

Kwitną gałęzie 
szumią wiatry
powietrze drga od fruwających  
od przechodzących ziemia  —

I  moja skarga-.
O

to żadna skarga'.
Leży otwarty grób umarłych, 
oni są w leśnym wieczornym powiewie, 
oni rumienią wczesną ranka zorzę, 
od ich pagórka piękny jes t świat!

Maks Reuschle

Muzyka.
Ja k  nurt przeperla przestrzeń 
Tonów srebro i wiew 
1 duch tw ej duszy owiany 
Tonami srebrnych drzew.

Marzenie się wyzwala 
Z  kroczących naprzód złóż  —  

Błękitne rzeki kwitną 
Przez dźwięczne łany zbóż.

Czas modrzę je  w przestrzeni 
1 blask na przestrzeń padł  —  

Przestrzeli jesp rozedrgana 
I  rozrasta się w świat.

MŁODA 

LIRYKA NIEMIECKA

Ryszard Billinger

Koniec burzy.
Przykucam ja k  na głazie mech\
Deszcz na zielonych nóżkach wprost 
Przezemnie skacze. Śpiewa drozd. 
Ostatni błysk na pele spadł.
Oddech płomienia wzmacnia świat.

Listopad,
W  lesie samotny słowik zmarł. 
Ostatnich jagód zbył się jar.
Od kopyt ranna ziemia pól.
Krowa korzonkom sprawia ból.

Przełożył Leopold Lewin
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KOLUMNA 
LIRYKUJKRAIŃSKIEJ

W iersze Wolodymira Sosiury

W  śmiech, pieśni i  kwiaty 
spowity.
Miłością skrzydlatą 
ja  i  ty.
Ja  idę w powstanie 
—  kurz biały  —

Ty mnie na rozstanie 
pocałuj.
Oderwę od siebie 
tylko krzyk...
To w niebo uderzył 
pancernik.

Na Zachód, na Zachód, na Zachód).. 
Zórz się ręce załamane gamą.
Wyją psy —  wyją.
Nie darmo.

Elektrycznym porywom nawałnicom gróz 
do boju, do boju na Zachód.
Przestał się kłębić i płakać 
blaskiem w śniegu rozstrzelony mróz.

Toczą się chwile szeroko —

Chwile milczące do nóg.
Kula miesiąca położyła w oko 
noc.

Lecz nie upadnę do kolan 
sen mnie spokojny nie spotka.
Na ustach spieczona ślina  —  

ma krwawa matka...

1 syczy pod nogami wiatr.
Niby ogniem serce przypieka, 
niby żal dziecięcy ulata 
za wioską\...

Elektrycznym porywom, nawałnicom gróz 
do boju, do boju, na Zachód).
Przestał śię kłębić i płakać 
blaskiem w śniegu rozstrzelony mróz.

Ju ż  zorze złoterogie 
gdiie  piołuny zakwitły gorące 
kładą ognie na skalne progi 
kładą skrzydło cieni siwiejących.

Na trotuarach nie liljowo 
i  nie łabędzia krzyk się w niebie żali 
o świcie dzwoni nad głową 
smutnie na czole się pali.

W  pola z pachnącej dłoni 
jesień czerwieńce sieje.
Biegną żelazne konie, ku horyzontom gonią, 
traw zapach chłodem wieje.

Spolszczył W. Iwaniuk 1936.
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Tadeusz Zeltnay

Chandra.
Warszawa. Więc płakały w horyzontu stali 
klaksony. Jęk tramwajów na śpiewnych zakrętach. 
N ad czyią melancholją wylewały żale 
róże w kwiaciarniach dusznych wpółzwi^dłe i zmięte?

I  tak godzin łańcuchy zozdłuż ulicznych dolin 
dzwoniące kopytami dryndziarskich szkap po bruku 
razem z wskazówek ciężkich beznadziejnym ruchem 
wywlekały z  za okien strzępy melancholii.

A  porą zapóźnioną kiedy gasło słońce 
spadając w spichrze domów ja k  dojrzały kłos, 
w megafonie na oknie wiedeński walc się kończył 
i słał się ponad miastem dymu i nieba wrzos.

Wtedy na rogach ulic 
kiuiaciarki
wachlarzami z róż, astrów i dalii 
osłaniały się
przed pierwszą latarnią nocy.

Mirosław Stefan Radecki

Odpływ ku nocy*

Niżej
oddajesz wiatr wypukłym piersiom żagli. 

Niebo nosi divie tarcze-, 
miedzianą i  ze stali.
Za linią, której nigdzie niema 
każdy walczyć z nim może —

tam nocą
przychodzą bić pioruny w stal.

Słońce zabite na miedzianej tarczy  —  

nic się nie dzieje zv oniemiałej wodzie.

Czas opada kroplami wzruszeń

Wyższy o mrok i o noc jaśniejszy, 
nieosiągniony, ja k  bezśmiertny sen 
dałeś mi skłonność złą do niepokoju 
i  tam proiuadzisz, skąd ratunku niema.

Mijamy się, ja k  statki zabłąkane w mroku.

Straszna jes t samotność boji 
na morzu nocą we mgle  —

K O L U M N A

Aleksander Messing

Pudróż.
Noże wystrzałów co darły Kijów i noce mych pierwszych 
mlecznych odczuwań.

Starłeś
minuty umarłe.
Ludzie dawni przeszli.
Odjechali na Krym. Na Kubań.

Były sny ciepłe i straszne. Odchylałaś matko mą śmierć
fzamałą.

W  tamtym domu sąsiednim strzelano.
Tobie

rozpacz nabita w karabiny 
mołojców.

Dniało.
Zieleń. Srebrne cerkwie zanurzone w słońcu.

Przeszedłem niewidząc. Czas szumiał stalowy 
płosząc ritornelle i stada białych gołębi.

Otwierała się młodość. Krwi powiew drueprowy 
pulsował stepem i łomotem bębnów.

Aleksander M essing

Sonet.

Srebrne śpiewy obłoków nad zielone piany 
nieba, które umilkło, ku nam wolno płyną.
Gdy akordem je  zbliżysz  —  rozdzwonisz  —  dziewczyno, 
me pozwolisz, by opadł na nas błękit rozdrgany.

Bo gdy w okno wieczoru spojrzy chłopiec Tino, 
wiatrem zadzwonią Italji szkarłatne organy 
rytm upojny i wolny starowłoskiej pawany, 
a te jasne godziny w czas, co minął, spłyną

Gdyby wrócić! A  gdyby, Domenico, twe ręce 
czas miniony zagrały na nocy klawiszach, 
i snów złoty brokat i usta dziewczęce

zamieniły w sonatę zagubioną w ciszach,
j a k  w  o g ro m n ych  k la s z to ra c h  —  g d z i e  Sam otn ość  b lisk a
i  g d z i e  c za rn e  m o d litw y  p ło n ą , ja k  o g n isk a .
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WEKTORÓW

Jerzy Kamil Weintraub

Z poematu „Autobiografja*.

Jesieni zielonożółte j  żołnierski płaszcz 
okrył chwałą i ciszą 
ten cmentarz poległych.

A  ty towarzyszu 
posągowo trwasz
cedząc słowa ja k  twe oczy krwią nabiepłe

Mówisz młodość purpurę i bunt 
słowa zniczem na wietrze palisz 
{...to było w dziewięćsetpiątym...)

A  w dali
szkarłatnemi pąkami łun 
pękają horyzonty.

A  wyżej
w jesienny rdzawy łan 
słowami uskrzeszasz wojnę'.

—  dostojnie 
księżyca srebrny tank 
osti zeliwuje krzyże'.

—  tam ruda pleśń 
wspomnienie niepotrzebnej śmierci.
Drzewa spowite w jesień.
W  zielonożółte płaszcze żołnierskie.

2 .

Teraz to tylko żółta jesień 
a wtedy czerwony październik.
Słuchaj sielanki —  ptasich pieśni 
rozpływających się w czerni

stój na cmentarzu groźny pomnik 
wpatrzony w bladą wieś.
Nie starczy barw wspomnieniom wspomnień 
już przetopionym w pleśń

w krzyże na których niema nazwisk 
w żółtej jesieni beznadziejność, 
w dali łopocą drzewa chwiejne.

N i k t  n i e  p o w r a c a  z p a s t w i s k .

3 -

Jestem od ciebie daleko i blisko.
Księżyc też pewno kąpie się w Nówie

ja k  w mojem dawnem dzieciństwie
0 którem nic me wiem.

Ie r  az
sosny zieloną falangą  
podpływające pod okno 
dale przeszywa dziki klangor 
w samotność.

Dawniej
pręgi świateł u ukien 
mosty rozpięte nad Wisłą 
bombardujące kroki 
w przyszłość.

Teraz
nadpłynął wspomnieniem 
cmentarz wśród żółtej jesieni 
drzewa w milknącym powiewie
1 ty towarzyszu, którego już nie mam.

Wiem'.
nie wólno patrzeć w siebie 
i  na godzinach zapatrzeń 
rozpięty ja k  na krzyżu.
Inny czas nadszedł.
Trzeba spojrzeć szerzej-

Wyżej.
Wzburzona płynie fala-.
{to nie sosny łopocące u okien) 
to alarm
to coraz bliższe przybierające kroki.

Nie wolno patrzeć w siebie 
gdy.
w dźwięku godzin przetapiających noc w dzień 
nie wykwita rozpaczliwy, rozdźwięk

le c z  c o ra z  w y r a ź n ie j  s ły c h a ć

s z u m
n a d p ł y  w a j ą c y  c h  
d n i .

Ś ró d b o ró w , g r u d z ie ń  t q j j .

Piotr Korzuch

Zmrok.

Wujowi.

Fijolet. Ciche zmierzchy dalekich dni.
Łóżko. Blada świadomość, że wszystko się kończy. 
Cień wieczoru posępnie w mózg wbity, ja k  oszczep, 
wypiera złote słońce zatopione w krwi.
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Rafał Kwacz

Nie m ożna było mówić, żeby 
głodow ał. Co to  -  to  nie. Ale 
w łaściw ie był, jak  to  m ów ią nie­
dożywiony, choć tłusty . Chude 
m iał ty lko ręce, długie, kościste 
i ruchliw e o palcach w wiecznym 
ruchu — naw et w tedy kiedy trzy ­
m ał je w kieszeni. Oczy m iał przy­
m rużone, czarne, przenikliwe iskier­
ki pod opadającem  sadłem  górnej 
powieki. Dzięki tem u sadłu  nie­
w iadom o było na kogo i gdzie 
patrzy.

T eraz s ta ł we wnęce m urów
—  w tulony i napozór zam arły .

Czy się żle w yw iązyw ał ze 
swoich obow iązków ? Czy nie m el­
dow ał na czas o zebraniu u Burdy? 
W łaściw ie dlaczego szef go od­
prawił? W cale  nie był taki p.jany 
a tam  słyszał w szystko dokładnie. 
Dziś może to  pow tórzyć i nic nie 
opuści. N ajprzód przem aw iała ja ­
kaś Ż ydów ka w czerwonej bluzce
— tej nie znał — jak aś przyjez­
dna. Potem  była kiełbasa, a potem 
zostali tylko feserowcy i całkiem 
lewi. F rzem aw iał B urda. Niech 
sobie szef nie wierzy, a 'e  tak  by­
ło. S łyszał w yraźnie w szystko 
m ówione i przykazyw ane.

T ym czasem  szef nie w ierzy, 
m yśli pewnie, źe się pijany prze­
słyszał. W szyscy koledzy mieli już 
w yniki, a naw et taki Grzybek, do­
prow adził G utkinda z całą tą  ży­
dow ską ferajną pod słupek.

A teraz kiedy mu się uśm iech­
nęło po raz pierw szy w źyc'u — 
szef nie w ierzy. Ale to nic. On 
udowodni, źe w idział — jak, co, 
i gdzie. Od tego m a plan w g ło ­
wie ułożony zaw czasu i podrobio­
ne klucze. T eraz oto stoi i czeka, 
a tym czasem  .C zerw ony Józef* 
wyjdzie i zaw ieszą znak na go­
łębniku . . .

. .  .Zobaczycie w y ścierw a ten 
znak. Już on się o to postara , by 
tłum y stały , jak głupie, a na  go­
łębniku — pusto, pusto... czerw ona 
p łach ta , psiakrew ... ju tro  on sam  
tę p łach tę  podsunie szefowi pod 
nos i ja k ą  w tedy szef będzie m iał 
minę ?...

—  Przepraszam  w as, powie, 
jesteście dzielnym  człowiekiem -  
i poda m u rękę a potem , zaszele­
ści m ały  niebieski papierek, tak i 
w tęczowe kolorki, co to  go m ożna 
rozm ienić na  dużo, dużo drobnych

Tajniak.
ta la rk ó w .. a potem , potem  pójdzie 
do dom u, kupi w ędliny i ogórków , 
no i flachę. W  dom u nie powie 
nic, ty lko  siądzie na kanapie i za­
w oła najm łodszą H alkę. Posadzi 
ją sobie na kolanach. Ach, jakiż 
to  kochany bąk, ciągle piszczy i 
śm ieje się: srebrny dzw onek w m a­
łym  dom ku. Tym czasem  F ran k a  
wróci z fabryki i zapali lam pę. T o  
się dopiero zdziwi.

— A... ojciec w domu.
Zrazu będzie m yślała , że pijany,

ale się przekona, przyjdzie i poca­
łuje w rękę po chrześcijańsku.

M atka wniesie zupę, a on ty m ­
czasem  rozw iąże paczki i pyknie 
korek. T o  ci dopiero będzie hecą. 
W szystkie będą p atrza ły  zdziwio­
ne. O biad będzie wesoły.

—  M ary?
Na M ary nie będzie czekać. Nie 

wróci przed północą. Ma narzeczo­
nego, jednego dyrek tora . W  zesz­
łym  roku m iał być ślub, a teraz 
obiecał karakuły . A m ogła w yjść 
za tego stó jkow ego z ósm ego cyr­
kuły. F o rsa  na  w ypraw ę jest — 
żadnych dyrektorów  nie trzeba.

...A w szystko będzie przez taką  
g łupią p łachtę...

N agle ulica drgnęła, jakby 
przeszedł prąd. T ajn iak  w cisnął 
się w m ur. Z nik ła  jego otyłość. 
B ył te raz  płaski jak deska.

Szli.
P ierw szy za taczał się, rżnął pi­

janego . T ajn iak  zna te sztuczki. 
W ie, źe pijak zatrzym a się n a  rogu 
pod la ta rn ią  i będzie s ta m tą d  d a ­
w ać kapuś. Już słyszy klucz w b ra ­
mie kam ienicy z gołębnikiem . 
W eszli. Z p łach tą .

T eraz u tkw ił wzrok w gołębnik 
i rzeczywiście, za chwilę, ja k  rany  
B oga, zachw iała  się tam  — w m ro­
ku nocy czarna flaga , co w dzień 
będzie czerw ona.

Jeszcze chw ila i w ychodzą. Zno­
wu słychać szczęk klucza a potem  
odchodzące kroki.

T ajn iak  w ysunął się z wnęki 
i śm iało przeszedł na  drugą stronę 
ulicy. T ak  sam o, ja k  tam ci, o tw o­
rzy ł bram ę podrobionym  kluczem 
i sk ierow ał się przez podw órko 
do oficyny. T eraz w spina się po 
schodach.

— B ędą mieli czerw oną cho­
rągiew  — m yśli, s ta ra jąc  się ści­
szyć kroki.

W reszcie je s t na  dachu —  p ra ­
wie pod gw iazdam i. Od gołębnika 
oddziela go o stra  kraw ędź i kilka 
kom inów . O ciera pot z czoła, po­
tem  ostrożnie czołga do pierw sze­
go kom ina

W tem  suchy trzask  braunin- 
gow y.

K ula jak  osa kasze go w kark . 
Za chwilę drugi s trza ł — tym  ra ­
zem w plecy.

T ego się nie spodziewał.

Zakrw aw iony, jak  w ieprz do­
staje  się do pierw szego kom ina 
i znajduje tam  schronienie.

Przez chwilę w ypatru je  ze sw o­
ją  służbow ą m aszyną przy oku. 
Z tam tej s trony  znowu trzask 
i czarna postać sunie w prost na 
niego.

T ajn iak  m ierzy z pod obwisiej 
powieki i za chwilę czarna postać 
toczy się po pochyłości dachu 
i leci w dół w studnię  podw órka.

Bah! — ta jn iak  je s t ranny  ale 
sw obodny. W spom ina jutrzejszy 
dzień i M ary i pieniądze n a  w esele 
i szefa i, że jeżeli M ary nie wyjdzie 
zam ąż, to  się puści zupełnie.

C ała  skóra na  plecach gorąca 
od posoki. O piera się o kom in 
i ściąga palto  i m arynarkę.

—  Żeby przynajm niej okręcić 
kark, toby mniej krw aw iło . K oszula 
m okra praw ie czarna od krw i, 
przylepiła  się do pleców tak , że 
ściągnąć jej nie m ożna. Boli.

W ięc rezygnuje z opatrunku 
i o sta tn im  w ysiłkiem , byle prędzej, 
czołga się w kierunku gołębnika. 
P rzed oczam i chorągiew . Jeden 
śm iały ruch i dostaje się na  w y­
stęp m uru. R ęka ujm uie drew no 
czerwonej flagi i za chwilę p łach­
ta , w idom y znak jutrzejszej rew o­
lucji, leci na bruk ulicy, zatacza  
jąc coraz szersze kręgi, jakby  
św iat chciała przed śm iercią o p a ­
sać.

—  U f —  w ychodzi z p rze­
strzelonych płuc agen ta  —  teraz 
byle prędzej na dół. S zarpnął się 
w ty ł w stronę dachu i bezpiecz­
nych kom inów .
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Jerzy Kamil Weintr&ub

W spoin nienie.
N agle coś ucapiło go za ko­

szulę i trzym a. S zarpnął się jesz­
cze raz, Nic. T rzym a. Co jest? 
W  oczach lecą czerwone płaty , jak  
ogrom ne m otyle. W  głowie huczy 
tysiąc dzwonów . Brzęczą pienią­
dze za karaku łow e futro. Kupi. 
Nie kupi. M ary. D yrektor. Szarpie 
się jeszcze raz  i krzt czy.

—  Puść.

A niew idzialna reka  trzym a 
i trzym a za koszulę na plecach. 
T ajn iak  traci g run t pod nogam i, 
obsuw a się z gzym su. Przez chw i­
lę wisi na  w pow ietrzu  na okrw a­
wionej koszuli. W ierzga  nogam i — 
m acha rękam i a potem  leci w dół 
łbem  prosto  w tro tu ar.

W  ostatniej chwili obsuw a się 
z niego ośligła, pokrw aw iona ko­
szula...

W  godzinę później patro l po­
licyjny znalazł przed b ram ą n a ­
rożnej kam ienicy i bu lw aru  nag ie­
go do p asa  człowieka, leżącego 
na czerwonej chorągw i rew olucyj­
nej. T w arz  tru p a  bvła  zupełnie 
zm iażdżona.

—  Znowu się te '■ewolucjonery 
żrą m iędzy sobą — m yśla ł in te ­
ligentnie kapra l żandarm erji.

O godzinie 6-ej rano zebrane 
ne m ityngu tłum y robotników  ru ­
nęły z dzikim w rzaskiem  w uśpio­
na jeszcze ulice m iasta.

D yzm a poszedł na  R adę Mini­
strów , Chaskiel na  Prefekturę, 
Chruściel i Pokrzyw a na koszary 
dragonów  i gw ard ję itd. itd

A oszalałe radością tłum y, w y­
biegając z placu W olności p oka­
zyw ały palcam i na  gołębnik n a ­
rożnej kam ienicy bulw aru, na w i­
dom e czerw one hasło  rew olty.

T am  łopo ta ła  na w ietrze i p y ­
szniła się nad przyduszónem  prze­
rażeniem  m iastem  k rw aw a i o fia r­
na koszula ta jn iaka.

Ze sp ó ł literacki „W e k to ­
r y 11 naw iąże kontakt z  m ło dy­
mi literatam i celem w sp ó łp ra ­
cy. L is ty  w  tej spraw ie i prace 
prosim y kierow ać na rące p. 
Je rze g o  Kam ila W eintrauba, 
W arszaw a ul. H oża 1 4 . m . 7 .

T o je s t napozór bardzo proste, 
a w gruncie rzeczy dziwaczne i 
zagm atw ane. N ajpierw  nie m ożna 
sobie tego w yobrazić. T ak i jest 
zw ykle początek. A później patrzy  
się w stecz i płynie się szybko 
w spom nieniam i, k tóre w yblakły. 
Aż dopływ a się do m iejsca, gdzie 
się w szystko zaczęło i w ykw ita 
na tem  m iejscu jak ieś p ierw otne 
zdziwienie, graniczące ze sm u t­
kiem. Zdum ienie przetapia się w 
m elancholję.

A przecież w szystko było niby 
tak ie  proste. Z śm iercią T w oją, 
przyjacielu, liczono się oddaw na. 
Ale sam  fakt tkw ił, rzec m ożna, 
w przestrzeni dalekiej, a naw et w 
irrealnem  (w edług uczuć i hipotez) 
zawieszeniu. Aż wreszcie spadł. I 
nik t się tego w łaściw ie nie spo­
dziew ał, Najbliższym z rodziny 
było zapew ne bardzo sm utno, szli 
za pogrzebem  i mieli w ilgotne 
spojrzenia. Ale ta  rozpacz jest ty l­
ko chw ilow a. Później przejdziesz 
u nich do w spom nień, a może m i­
tów , k tó re  szybko tracą  urok i 
blakną, jak  s tarom odny  dagerotyp 
pradziadka, w iszący na honoro- 
wem m iejscu w jadaln i.

I cóż? N asuw ają  się banalne 
słow a: fa la  popłynie dalej a Ciebie 
w łaściw ie nie będzie. Czy praw dą 
jes t, źe żal po Tobie będzie nam  
tkw ił głęboko w pam ięci, że z ż a ­
lem tym  i m y odpłyniem y, aby 
nasi przyjaciele obarczeni p o ­
d w ó j n y m  ciężarem  popłynęli 
dalej bezm iaram i dnia i nocy ? A 
może ty lko ten pierw szy odruch, 
pierw szy sm utek  je s t praw dziw y? 
R eszta  to  ty lko forma? T o sztucz­
ne podtrzym yw anie m itu, podob­
nego kw iatu , k tórem u nie chcem y 
dać zwiędnąć, a k tóry  zw iędnąć 
musi? T ak, przyjacielu, m uszę być 
wobec siebie szczery — i wobec 
Ciebie, k tó ryś od nas odpłynął.

P atrzę  daleko wstecz. W idzę 
Ciebie, ja k  idziesz czarnem , zady- 
m ionem  m iastem . Czoło m asz po­
m arszczone i w ysokie, oeży pa­
trzące m ądrze za błyszczącem i ko­
łam i okularów . Idziem y do poko­
ju , w którym  spędziłeś sw e całe 
niem al życie. Pokój — lśniący po­
litu rą  żółtych kubików. T w oje rę ­
ce —  nerw ow e i drżące. A mimo 
to  — zaw isa nad nam i spokój, 
k tóry  ty  usiłujesz kultyw ow ać. 
Jeżeli je s t w głębi niepokój —  to 
spokój zew nętrzny s ta ra  się go

przytlam sić. I udaje m u się. Masz 
przecież chore od dzieciństw a ser­
ce, nie wolno Ci się denerw ow ać. 
Musisz wolno chodzić po schodach 
i po drodze odpoczywać. Parę 
m iesięcy óo roku przeleżysz w 
łóżku. Parę  m iesięcy odpoczyw asz 
w podgórskich uzdrow iskach, aby 
po przyjeżdzie usystem atyzow ać 
sw oje przeżycia i tak  usystem a­
tyzow ane w łączyć do n o ta tn ika , 
k tó ry  jest archiw um  T w ych do­
znań i przem yśleń. I nie w iersze 
są w ażne, k tóre  piszesz, a w k tó ­
rych łam iesz się, przyjacielu, z 
tw ardym  m aterja łem  słow a, nie 
są w ażne T w e opowieści, gdzie 
ulegasz żelaznej, niepokonanej 
przez Ciebie, konstrukcji zdaniu, 
pom ysłu i obrazu, ale w łaśnie ten 
notatn ik , w którym  czytasz sam e­
go siebie, k tóry  czasam i kochasz 
a czasem  bardzo nienawidzisz. I 
oto płynie czas różnokolorow ą, 
n ieukszta łtow aną m asą  zdarzeń, 
sk ładających się z doznań słów  
i dźwięków. T kw ią  w Tobie w iel­
kie w artości potencjonalne. W szy ­
scy m ów ią o tem . Ale jak  je 
szybko zużytkow ać, jak  w szyb­
kim czasie p rzetransportow ać je  
na wiersze czy prozę, skoro ma- 
te rja ł zasadniczy nie m a jeszcze 
konkretnego kształtu? I otc z p a ­
sją  dociekasz. G m atw asz się w 
zagadnieniach treści i form y, b a r­
wy i kształtu , a czas zabiera 
w szystko co było, płynie w zbu­
rzoną falą powodzi, gdy nie woi- 
spoglądać się w stecz, a trzeba 
p łynąć naprzód i w ytrw ale . Co­
raz częściej sm utne spojrzenie się­
ga  za, a nie przed siebie. Scho­
row ane i osłabione serce odm a­
w ia posłuszeństw a. T rzeba w ye­
lim inow ać z życia wszelkie m o­
m enty  dynam iczne, choć ferm en­
tu je  w Tobie w ielka pasja  i n ie­
pokój. T rzeba  iść w kierunku s ta ­
tyki i opanow ania, aby w rezul­
tacie całkiem  znieruchom ieć. I oto 
pod w pływ em  tego spokoju, pod 
w pływ em  opanow ującej wszystko 
obaw y przed śm iercią —  przyga­
sa w ew nątrz ta  buzująca pasja. 
W y sty g a  tw órczy niepokój.

Tw oi przyj acieie m ów ią, źe 
z m i e n i a s z  s i ę  n a  n i e k o ­
r z y ś ć .  Dopóki żyjesz nie dostrze­
g a ją  Tw ojej choroby, nie m egą 
zrozum ieć, bo są  zdrowi, skąd pło­
mień, k tóry  tak  im ponująco i 
szkarłatn ie  w ykw itał w yblakł
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nagle i zgasł. A T y , przyjacielu, 
płyniesz w s w o j ą  stronę, a 
nam  się zdaje, źe odpływ asz od 
nas.

Jeszcze jedno  spojrzenie w rze­
czyw istość barw  i przedm iotów , 
z Tw em  krótkiem  życiem  zw iąza­
nych. B iałe kw adraty  okienne, 
białe krzesła i łóżka. T o  szp ita1. 
W idzim y się poraź osta tn i. Póź­
niej odjechałeś do czarnego, za­
dym ionego m iasta , gdzie zacząłeś 
sw oje dzieciństw o i skończyłeś 
sw ą sam otną  m łodość. Nie mogę 
sobie jed n ak  w yobrazić, że Ciebie 
niem a. N ietylko zdaje mi się, ale 
jestem  pewien, źe jesteś i że z 
T obą rozm aw iam .

T o było w łaściw ie w czoraj. 
Pow iedziano mi, żeś um arł. A 
m nie było jakoś dziwnie i do jm u­
jąco  sm utno. To był dopraw dy 
ten pierw szy sm utek, o k tórym  
pisałem  na początku.

Oto patrzę z wysoki ej w eran ­
dy na ośnieżone, gran itow e góry, 
któreś T y  przed paru  la ty  og lą­
dał poraź ostatn i. I w ypełzło zno­
w u to dziwaczne, pierw otne zdzi 
wienie a zarazem  uśw iadom iłem  
sobie, że zam knąłem  jeden etap  
życia, z k tórym  T y , przyjacielu, 
byłeś nierozerw alnie zw iązany. 
W ted y  to  postanow iłem  napisać. 
O tobie. Ale kiedy racząłem  pisać 
—~ otw orzyłem  się zupełnie : i
przed T obą, o k tórym  m yślę, że 
jednak  jesteś i przed sobą, który 
boję się śm ierci —  tak . jak  Ty 
w chwili, kiedy przygasłeś. Myślę, 
przyjacielu, że to  je s t bardzo tru d ­
ne zdobyć się na  taki punkt wi 
dzenia, w którym  trzeSaby było 
w yłączyć siebie, a pisać ty lko  o

T E A T R

Komedja Francuska w War­
szawie : »Le Misenthrope*

z Cecile Sorel.

W ieloryb wykazuje powierzchowne 
podobieństwo do rekina, a głębsze do 
konia, jako że jest ssakiem. Molier, jako 
autor ‘ Mizantropa* jest powierzchownie 
podobny do Choromańskiego, a głębiej 
do Szekspira. Od Choromańskiego ścią­
gnął pomysł o kobiecie, w naiwny sposób 
okłamującej swoich kochanków, z których 
najbardziej zazdrosny najuporczywiej 
wierzy. Z Szekspirem łączy go pasja od­
twarzania tragizm u ludzkich namiętności, 
z tą  różnicą, źe Molier namiętności te 
analizuje, a Szekspir kondensuje. Namię­
tnością Alcesta jest pogarda dla wszelkich 
wad ludzkich, która mu każe wojować 
z całym światem, fatalistycznie znosić 
wszelkie nieszczęścia »aby wykazać po­
tomnym podłość naszego pokolenia*

Tobie. Myślę także, że najisto t­
niejszym  naszym  atrybu tem  jest 
obaw a przed śm iercią, k tó ra  w 
konsekw encji pow oduje m egalo- 
m anję, będącą w łaśnie kom plek­
sem w y o lb rz y m ie n i w łasnej oso­
bowości na  tle  obaw y przed śm ier­
cią. D latego  powiem Ci szczerze, 
że nie w iem  dokładnie, gdzie tu ­
taj piszę o sobie, a gdzie o T o­
bie, przyjacielu, k tó ryś odpłynął.

Dzięki Tobie może nauczyłem  
się dostrzegać więcej i patrzeć i- 
naczej, aniżeli nakazu ją  zgóry na­
rzucone stereo typow e form uły czy 
szablony. Przyjaciele zarzucają mi 
teraz  to  sam o, co ja  kiedyś T o ­
bie w chwili, kiedyś p rzygasał. 
Ale trzeba um ieć zdobyć się na 
to, aby spokój zew nętrzny był 
tylko m aską dla ferm entującego 
w głębi niepokoju. I trzeba  po­
znać w szystkie spojrzenia: w s i e ­
b i e ,  w s t e c z  i p r z e d  s i e ­
b i e .  T rzeba też w odpowiedniej 
chwili odwrócić *ię od wspom nień 
i popłynąć różnokolorow ą, nie- 
ukszta łtow aną m asą  czasu , zd a ­
rzeń,

I d latego  jesteś mi ta k  bliski, 
źe też za często spoglądałeś 
w głąb i poza siebie. I d la tego , źe 
p rzyznaw ałeś rację tym , którzy 
kazali zwrócić spojrzenie naprzód. 
A m im o to trudno  mi było coś 
napraw dę o T o b i e  napisać.

Myślę, że to  w ina zbytniego 
spoglądanie w siebie, którego, 
przyjacielu, T yś mnie w łaściw ie 
nauczył. D latego wspom nieni" T o ­
bie poświęcone, napisałem  o sobie.

Zakopane, w m arcu 1936.

i która wreszcie prowadzi do katastrofy 
materjalnej i sercowej.

‘ Mizantrop* — powiedzmy to m ię­
dzy nami, ‘ Naszego W yrazu« i tak chy­
ba nikt nie czyta — jest niezbyt dow­
cipny. Niema tam  orgji sytuacyjnego ko- 
mizmujak w ‘ Mieszczaninie szlachcicem*, 
ani nawet jak  w ‘ Skąpcu*. Zdawałoby 
się, źe sztuka par exellence psychologi­
czna powinna mieć większe szanse na 
nieśmiertelność, niż sztuki o podkładzie 
ekonomicznym, a nawet jak klasowym, 
jakiemi niewątpliwie są ‘Skąpiec* i ‘ Mie­
szczanin Szlachcicem*. Rzeczywistość 
obala to przypuszczenie, Twórca o tak 
realistycznem nastawieniu umysłu jak 
Molier, pisał z mniejszą pasją na tem aty 
słabiej związane zżyciem społeczeństwa. 
Tostać tytułowa jest przesądzona w cha­
rakterystyce i papierowa, wielką zasługą 
Paul Gerbault jest ożywienie jej. przy 
jednoczesnem zachowaniu tradycyjnie de-

klamatorskiego stylu „Komedii Francu­
skiej11. Cecile Soiel słabe miała pole do 
popisu, jako że Celimena jest osobą płyt­
ką i ootwórczyni tej roli potrzebna jest 
tylko aparycja. Pod tym względem, wspa­
niała suknia i czarowny uśmiech wielkiej 
artystki ratowały sytuację. Dialogi, z tre- 
śei nieciekawe, wychodziły w jej współ- 
wykonaniu prześlicznie.

Postać starej intrygantki była świet­
nie odtworzona. Dwa markizy denerwo­
wały widza błazeństwami, co zresztą nie 
było winą aktorów, a wynikało z tekstu. 
Takie pry mity wizmy uchodziły kiedyś 
za dowcipne. Inni aktorzy wywiązali się 
ze swoich zadań bez zarzutu. Ogólne 
wrażenie: myliłby się, ktoby szukał glęb 
szych założeniowych różnic w technice 
artystycznej między naszym teatrem  
a Komedja Francuską. Jest to poprostu 
bardzo dobry, ale zasadniczo n i e  i n n y  
teatr.

Pustki na widowni nasuwały smutne 
refleksje o melpomenomanach bez m a­
mony i o snobach, którzy — o tempora, 
o mores — już się nie krępują.

M ateusz Prusak-

Kibic.

Nie ma co gadać; ta  rozkrzyczana, 
wrzaskliwa pseudoamerykańska komedyj­
ka M. Lec Smills'a i I. O ^nougtfćego 
nie zasługuje na poważniejsze traktowa­
nie. Ani treść, zupełnie prymitywna, po­
zornie tylko nosząca na sobie piętno a- 
merykańskie, ani forma — nie pobudzają 
do zastanowienia się. Wrażenie po niej 
mija szybko i zaciera się odrazu po opu­
szczeniu kurtyny, nie pozostawiając na­
wet na wargach widza grzecznościowego 
uśmiechu. No bo jakże? Sprężyną całego 
mechanizmu komedjowego, całej ‘ Zawi­
łości* akcji nie jes t człowiek normalny, 
a nawet nie dziwak i maniak figurujący 
w tytule jako kibic, lecz stuprocentowy 
tuman, cherlawy matołek przebierający 
w kącie karczmy skrzywionymi palcami 
jakąś robótkę włóczkową na drutach, 
a mający na wszystko, na każde pytanie 
— jedną, idiotyczną odpowiedź: »aleź
tak, naturalnie!* Na przestrzeni całej ko- 
medji ma to sakramentalne zdanie za­
stąpić komizm według zużytej do cna 
recepty Bergsona o powtarzaniu głupa­
wych formułek, w decydującej zaś, naj­
ważniejszej chwili, w kulminacyjnym 
punkcie akcj1' zwraca ono bieg wypadków 
w inną stronę, w kierunku bardziej dla 
autorów odpowiednim. Jest to oczywiście 
nic innego jak stosowanie, a raczej perso- 
nifikowanie, o ile ‘ personą* można na­
zwać zjełczałego tumana, gry przypadku, 
obiawiającej się zwykle na scenie jako 
deus ex machina.

A sam nieszczęśliwy, ale przehiegły 
kibic, którego dziesiątki wzorów i kopii 
plącze się stale na obu półkulach, nie 
jest wcale figurą komiczną, raczej przy­
krą. Fewne chwile tylko w jego życiu 
scenicznym, ale to dzięki groteskowemu 
ujęciu roli przez p. Szuberta, zdawały 
się być komiczne. Odnosi się to przede 
wszystkim do sceny między Blumcm 
a bankierem, żywo przy -tym wyreżyse­
rowanej. — Nawet r r ó r  podrzędnych 
nie posiada ta sztuczka. Za wyjątkiem- 
tytułowej wszystkie postacie ograniczone 
są do prowadzenia bezdusznych, lub



Nr. 8-9 »NASZ WYRAZ* Sir. 13

małowartościowych dialogów, lub do 
wrzaskliwego zachowania się podczas gry 
w karty. A p. Niedziałkowska jedna za­
ledwie kobieta na scenie nie miała co 
robić, stała bezczynie, bez wyrazu za 
ladą swej trafiki, poprostu ona kibicowała 
innym aktorom, z których jedynie Szu­
bert był ruchliwy, przedsiębiorczy i po­
mysłowy a ostrożny gdy szło o własną 
skórę. Nie przejaskrawił ani jednej gierki, 
szczególnie wtedy, gdy zdejmował melo­
nik ze spoconego czoła i wycierał chuste­
czką jego rondo. Nieźle grał Macherski. 
Pozostali artyści grali bardzo dobrze 
w karty.

M arian  Boren.

Arieta 1 zielone pudła.

Tym razem ślizgamy się po terenie 
francuskim, po ciemnej, zacofanej, pro­
wincji, wśród czterech starvch panien, 
zdziwaczałych dewotek, ponurych, wysu­
szonych pudeł. Jedynym jasnym promy­
kiem jest młoda paryżanka, osierocona 
kuzyneczka, wnosząca w klasztorno-ka- 
sarniany dom nieco pogody i światła. 
Nie udawało się to nigdy najmłodszej 
i stosunkowo najładniejszej, siostrze Marii. 
Ani dosłownie, ani- w przenośni! Ilekroć 
próbowała podkręcić płomień naftowej 
lampy, by było jaśniej w pokoju, zmu­
szała ją  skąpa siostrzyczka do przytłu­
mienia płomienia. Ten szczegół, oraz 
trzask zamykanych na łańcuchy drzwi, 
jest artystycznie udanym skrótem, cha­
rakteryzującym dobitnie atmosferę tej 
ludzkiej menażerii Skoro jednak autor, 
A, Hamik, zdobył się na wprowadzenie 
dc tego panopticum nowoczesnej, ładnej, 
młodej kobiety, to powinien w pełni ów 
kontrast wykorzystać, kontrast proszący 
się wprost o satyryka. A tymczasem 
francuski komedjopisarz nie kazał swej 
milutkiej bohaterce kpić z ^zielonych 
pudeł*. szydzić z ich zacofania, ale 
pchnął ją  do niemniej starego i zacofa­
nego przedsięwzięcia, do — wydania 
Marii zamąź za niedołężnego belfrzynę 
Tylko tyle! A można było o wiele wię­
cej zrobić. Oczywiście nie myślę w tej 
materji, nie z małżeństwa Marii i Hia- 
centa. To nie trudno. Można było zdru­
zgotać, zdemaskować, wykpić staropa- 
nieńskie zasady, poglądy i przesądy fran­
cuskich mieszczek ucieleśnionych na na­
szej scenie przez pp. Klońska. Walewską, 
Bednarską. Ale tego nie było.

Jedyna, realną korzyść z wystawienia 
tej komedji odniosła tylko p. Bielska, 
która szczęśliwie zadebiutowała w roli 
Ariety. Mimo zachwalanego przez wielu 
recenzentów jej »temperamentu« wolał­
bym widzieć tę rolę w innym nieco uję­
ciu, Arieta nie powinna tracić swych 
indywidualnych rysów charakteru, swej 
odrębności w zetknięciu z światem starych 
dewotek, winna być tam enfent terrible, 
narzucać swoją indywidualność szydzić 
z nich. a nie pozwalać na osmozę, na 
przenikanie tam tych zwyczajów do swo­
jego kręgu. Zbyt optymistycznie, bez 
żadnego gestu opozycji przyjęła p. Biel­
ska rytuał tego dziwnego domu. W  parę 
chwil po oddaniu nart i łyżew przestała 
być paryżanką. A trzeba było pokazać 
swój Paryż. Trzeba było przewietrzyć te 
łtare, zielone pudła!.

M a rja n  Boren.

F I L M

Zanim przejdę do omawiania waż­
niejszych pozycyj X-ej Muzy na ekranach 
polskich, chciałbym wspomnieć o pewnym 
filmie amerykańskim, który ukazał się 
jeszcze w pełni letniego sezonu i spew- 
nością dlatego przeszedł zupełnie niespo- 
strzeżenie Mam na myśli » S e rc a  z e  
s ta li« . Tem at zupełnie niecodzienny, 
rzadko wykorzystywany przez amerykań­
skich scenarzystów, eksploatujących ser- 
jowo pomysły standaryzowanych umysłów 
—: m ło d z ie ż  — młodzież wykolejona, 
skazana za swe nieodpowiedzialne prze­
winienia na przebywanie w amerykańskim 
domu poprawczym System »naprawiaczy* 
charakterów jest zły. A więc tendencja: 
n a le ż y  z m ie n ić  s y s t e m .  Porywy 
się na to młody karjerowicz, który przez 
rozumne podejście do bandy piesfornych 
wyrostków zdobywa rch sympatję i z po­
wodzeniem realizuje postulaty wycho­
wawcze swej ukochanej, również zatrud­
nionej w zakładzie Motyw miłosny, choć 
zręcznie i logicznie wpleciony w akcję, 
jest tu zupełnie zbyteczny i przyrządzo­
ny happy-cnd‘owo na sposób amerykań­
ski schlebia gustom niewybrednej publi­
czności, psując efekt doskonałej całości, 
na poziomie niemal awangardowym (te­
mat, reżyserja, zdjęcia, światło'.

Mimowoli nasuwa się tu porównanie 
z innym filmem o identycznym temacie 
produkcji sowieckiej, z > B e zd o m n y - 
m i«  r e ż .  M. TCkka, który był u nas 
grany przed kilku laty. Zestawienie wy­
pada bezwzględnie na korzyść filmu so­
wieckiego. O ile bowiem scenarzysta 
»Bezdomnych« położył główny nacisk na 
moment psychologiczny swych młodocia­
nych wykolejeńców i wydobył z tej »gry 
psychologicznej* maximum emocji —
0 tyle ten niezwykle ważny motyw w 
»Sercach ze stali* najwyraźniej spłycono, 
barwiąc całość miłą nutą optymizmu
1 amerykańskiej radości życia. Również 
prawda życiowa, która tak bila z filmu 
sowieckiego, źe musiała poruszyć najbar­
dziej zatwardziałe »serca ze stali«, w fil­
mie amerykańskim nie przejmuje nas tak 
głęboko: przecież ci wykolejeńcy z za 
Oceanu mają rodziców, którzy mogą im 
zapewnić znośną wegetację i tylko jakiś 
przypadek prowadzi ich za mur domu 
poprawczego — natomiast sowieccy bez­
domni, pozbawieni są zupełnie jakiej­
kolwiek opieki ze strony społeczeństwa, 
nie mają bliższych sobie osób prócz po­
dobnych sierot, opuszczonych, wynędznia­
łych, zarażonych na:gorszemi chorobami 
— ich wybryki, kradzieże, nawet zbrod­
nie to straszna konieczność życiowa, 
okropny los wyrzuconych poza nawias 
lub osaczonych zwierząt.

Filmy o podobnym temacie sa zaw­
sze i wszędzie pożądane, chociażby ze 
względu na swe tendencje humanitarne, 
nieobce wszystkim kulturalnym społeczeń­
stwom.

U nas przechodzą jakoś bez echa...

Ograniczenia kontyngentowe w sto­
sunku do filmów zagranicznych wwożo­
nych do Polski stworzyły nadzwyczaj 
pomyślną konjunkturę dla krajowej pro­
dukcji, która dotychczas... (ale tu nie czas 
na wyliczanie wszystkich błędów rodzimej 
Filmji — niech ta karta jej dziejów

przejdzie zapomniana do smutnej i nie­
sławnej przeszłości).

Tak więc wytwórnie krajowe ruszyły 
pełną parą. Ale zamiast wykorzystać do­
skonałą passę i nakręcić równie dosko­
nale filmy -  mafja p. p- producentów 
nie zmieniła ani o włos swoich nawyków 
produkcyjnych i filmy doskonałe pod 
względem technicznym są okropne pod 
względem reżysersko literackim, a czasem 
nawet aktorskim. I w tezultacie .. »leżą«, 
że użyjemy terminu branżowego.

A więc leży »M aly m a ry n a rz *
— licha komedyjka, w której przed osta- 
tecznem ukończeniem zmieniano trzy 
razy scenariusz, dwa razy obsadę i raz 
reżysera Co z tego w rezultacie wyszło
— mieliśmy się możność przekonbć.

Nie pomógł » T a je m n ic y  p a n n y  
B r in x «  reżyser sprowadzony z Niemiec
— bo z tak idjotycznego scenarjusza, 
w którym akcja przez dwie bite godziny 
oscyluje między Gdynią a Zakopanem 
(».. od morza, po T a tr szczyty ..«), co 
ma być rzekomo elementem wielce kino­
wym — więceiby gerjusz nie wydobył. 
A Chaplin użyłby go napewno do bardzo 
intymnych czynności.

Zdaje się, że film » F re d e k  u s z ­
c z ę ś l iw ia  św ia t*  nie uszczęśliw: 
zbytnio swego producenta: w Krakowie 
został delikatnie wygwizdany, w Pozna­
niu jakoś z ledwością wyciągnął (może 
kopyta.. ?) — teraz ma się nim zachwy- 
Gać stolica. A no zobaczymy ,

Pozatem jest już kilka filmów cał­
kowicie ukończonych i coś ze 30 w ro­
bocie i przygotowaniu.

Mamy nową komedyjkę o temacie 
sportowym (» Jad z ia« ) z »królową pol­
skiego ekranu* w roli tytułowej i kiep­
skie filmy z doskonałym Dymszą.

Producenci chętnie sięgają do »skarb- 
nicy literatury polskiej« — tak więc uj­
rzymy w tym sezonie nieśmiertelne dzieło 
Mniszkówny p t. » T rę d o w a ta « ,

Z innych - - ale spewnością mniej 
kasowych — przeróbek wymienić należy 
» W le rn ą  r z e k ę *  i »W istę«  Bogu­
szewskiej i Kornackiego. Widziałem sce- 
narjusz i byłem przy zdjęciach »W ier­
nej rzeki* - nie spodziewajmy się na­
wet czegoś przeciętnego. Biedny Żerom­
ski! Że też nie istnieją jakieś surowe 
prawa autorskie, które chroniłyby naszych 
nielicznych genjuszów narodowych przed 
taką >tilmową profanacją*.

Najwięcej nadziei budzi film » b a r -  
b**ra R a d z iw iłłó w n a *  w reżyserji 
Józefa Lejtesa. Mam szczery podziw dla 
tego reżysera f»Z dnia na dzień« .Dzikie 
pola“ — „Młody las“ — ,,Róża“) i jego 
czasami genialnych chwytów (niektóre 
sceny w „Róży"), ale mimo wszystko 
muszę mu zarzucić pewne braki w kom­
ponowaniu całości filmu, którego nie u ra­
tują poszczególne wręcz świetne sceny. 
Z tego, co widziałem przy pracy nad 
„Barbarą Radziwiłłówną" niech mi wolno 
będzie zapowiedzieć jedyny film polski 
na europejskim poziomie.

Pozatem mamy w robocie takie dzieła, 
jak „ A m e r y k a ń s k a  a w a n tu r a "  reż, 
Ordyńskiego z Bodo. Nakoneczną, Ćwi­
klińską, Zniczem i Didurem — „ H a n ię ',  
wg. nowelki S ie n k ie w ic z a  — „ P a p a  
s i ę  ż e n i"  wg. komedji R a p a c k ie g o
— „ O g n ie m  i m ie c z e m "  wg S ie n ­
k ie w ic z a  (no! no!) i kilka komedyjek, 
jak np. „ P a n  r e d a k t o r  s z a le je " ,
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„A d a  — t o  n i e  w y p a a a " ,  „ B o le k  
1 L o le k "  oraz „30 k a r a t ó w  szczę*  
ś c ia “ (Dymsza), „2 d n i  w  r a j u "  itd. 
itd. itd.

Zrozumiale zainteresowanie budzi 
zapowiedź sfilmowania trzech pereł na- 
szej literatury dramatycznej: „ Z e m s ty "
— „ P a n a  J o w la l s k ie g o "  i „ Ś lu ­
b ó w  p a n ie ń s k ic h "  w reźyserji b. 
kulturalnego reżysera Juljusza Gardana. 
Oczywiście, nie spodziewamy się, by 
było to coś więcej niż sfilmowany teatr
— ale niech to będzie przynajmniej do­
bry teatr. Tego chce od nas tradycja.

Ponieważ będę miał możność asysto­
wać przy"zdjęciach ateljerowych niemal 
wszystkich wyżej wspomnianych filmów, 
nie omieszkam podzielić się wrażeniami 
z Czytelnikami „Naszego W yrazu".

A teraz kilka słów o ostatnich fil­
mach zagranicznych, któremi kina całej 
Polski rozpoczęły sezon 36/37.

Na plan pierwszy wysunął się dosko­
nały film amerykański „ P a s t e n r "  
z P a w ł e m  M u n i  w roli głównej. 
Trzeba przyznać, że dawno nie widzie­
liśmy filmu o tak zdecydowanej tendencji 
społecznej, ogólno-ludzkiej i humanitar­
nej. Dziś, gdy ślepy tor nacjonalizmu 
stawia przed oczy otumanionym masom 
ideał zbrojnego militaryzmu, gdy wyrzuca 
się miliony na rozmaite dozbrojenia, u- 
zbroienia i nadzbrojenia, by budzić w 
człowieku najniższe instynkty mordu 
i gwałtu i mnożyć w nieskończoność ka­
pitały fabrykantów broni kosztem ich 
ofiar — trzeba przypomnieć, że tuż oboK 
istnieje inna armja, walcząca na śmierć 
i życie z innym wrogiem w imię innych 
haseł i w innych bohaterów zasobna. 
W alka z wrogiem we krwi, z bakterją
— walka, którą nie bacząc na przesądy 
i ciemnotę otoczenia wszczął przed laty 
Louis Pasteur, emocjonuje nas i wzrusza 
stokroć więcej niż mordy i pożoga bla­
dych filmów pacyfistycznych. Film poru­
sza w człowieku najszlachetniejsze uczu­
cia, budzi go z drzemki codzienności 
i jej błahych narkotyków, wstrząsa i przej­
muje.

Tyle co do tem atu. Osobny rozdział 
należałoby poświęcić reźyserji W i l i a ­
m a  D i e t e r l e  i grze P a w ł a  Mu- 
n i. Uczynię to  na innym miejscu.

Chciałbym jeszcze dodać, że tak 
właśnie wyobrażałem sobie film, w któ­
rym idealnie uwzględniono trzy momenty: 
s c e n a r j u s z ,  r e ż y s e r j ę  i g r ę .

Z innych filmów, w których należy 
zwrócić uwagę przedewszystkiem na stro­
nę formalną, wymienię film reźyserji 
D u v i v i e r a  pt. „L a B a n d e r a " .  Du- 
vivier („Niepotrzebne dziecko", „Golgota", 
„Potw ór" i in.) wykazuje tu wszystkie 
atuty awangardowej kinematografji fran­
cuskiej spod znaku C l a i r a  i F  e y- 
d e r a .  Tem at filmu — raczej przykry 
odstręczający.

W zruszającym filmem jest „M ały  
l o r d  F a n n t l e r o y " ,  którego należy ka­
tegorycznie przeciwstawić innym filmom 
dziecięcym, a mianowicie sensacyjnym 
bzdurom z S h i r l e y  T e m p i e .

Na zakończenie chciałbym podać 
miłą wiadomość, która jest potwierdzeniem 
tego, o czem stale pisałem na innem 
miejscu. Chodzi o film krótkometrażowy 
pt. „ P o lo s le " ,  który otrzymał jedną 
z pierwszych nagród na Biennale w W e­
necji.

Z tego powodu poświęcę naszej 
awangardzie dłuższy art> kuł w nastę- 
prym  numerze.

Zbigniew  P itera .

Z Pałacu Sztuk Pięknych.

Szukalski: Bolesław Prawy.

Szukalski: Remussolini.
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Kazimierz Nowiss

Express nr. 6.

Express numer sześć ja k  radosne bydlę 
Gwizdnął, szarpnął i przepadt w ciemności...
Pod światłem gazowych latarń przez chwilkę 
Stali; żandarm i zawiadowca  —  dwie znakomitości.

Express numer sześć pod płaszczem deszczu 
W gryzł się wąsami latarń w ciemność pól 
Rozmokłą, naprzeciw bieży niewidoczny jeszcze 
On. Purpurowo czarny króli...

Wagony dzwonią.-, dźwięczą... dzwonią,
Maszynista się ogląda dziwnie,
Wagony dźwięczą i dzwonią i gonią 
Za maszynistą {Jokann mu na imię,
W  rodzinie zowią go Hans.
Maszynista Hans patrząc w ciemność myśli

[ i o dziewczynie).
Mglista ciemność palcem semaforu podpowiedziała'.

[ Raz...

Zaśmiał się wiatr i popędził, w dali
Od zciemniałych, rozoranych ról
Zabrzmiał dźwięk kamieni, ja k  trzask rozsypanych

[.korali
1 poprzez poręcz mostu wdół spojrzał On, Król...

A  maszynista Hans uciera nos 
1 patrzy na palacza. Palacz pali 
A ż trzeszczy za drzwiczkami i  leci wgórę ćma 
Iskier w ciemność; pewnie dlatego głos 
Który nadbiegł do nich z oddali 
Uszedł uwagi obu', maszynisty i  palaczą.

A  głos wstał w drutach i w ciemności pól powiedział'.
[Dwa...

Express numer sześć ostatkiem sił wyszedł z  krzy-
[wizny

I  wspiąwszy się na górę, popędził w dół,
Zataił się w mroku i tylko blizny 
Świecących okien zdradzają go i dygot kół.
A  maszynista Hans na ostatnim zakręcie 
(Na ostatnim przed żelaznym mostem)
Obejrzał się zvtył, w rząd okien w pędzie mglisty 
1 przestał myśleć w tym momencie
0  dziewczynie, bo natchnął go urok okien świetlistych 
Wiarą w Cywilizację i Postęp.

A  drutami zatargał Strach
1 strząsnął z nich krople deszczu ja k  łzy
W  ciemność, na nasyp kończący się u mostu,
Gdzie rozdarła się blizna okien w bandażu z rzecznej

[mgły
1 zawirowała by opaść w mrok  —  jakby nic... tak po -

[prostu,
Tłumiąc zgrzyt i  jęk i długie', tr-r-ra-ach.
Express numer sześć bulgotem trupów wyrzekł'. Trzy.

A  z za nasypu, z wiklin mokrych i pól 
IP yszedł czarny ktoś, czy coś —  On, Król...
Ze spazmem zv oczach patrzył w sleepingi-trumny,
W  rozdarte łóżka,
Patrzył dumny. On! Kró]>
(Na codzień niejaki'. Matuszkci).

U 9 3 5 ')

Zwróćcie  uwagę, ilu ludzi obecnie  jeszcze 

niedbuje zęby swoje .  Przekonac i  

wówczas ,  jakie  dodatnie  w rażen ie  

p ie lę gnow ane  białe zęby

P r a w d z i w o ś ć  po * t y  g w a r a n t u j e  c z e r w o n a  g ł a w o  I wo na  a p a k a  

W y ł g c z n a  s p r z e d a ż :  M i r a c u l u m ,  K r a k ó w .

Chlorodoni
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P R A S A

Okolica Poetów.
Miesięcznik ,,Okolica Poetów " 

w ychodzący w Ostrzeszowie (W lkp) 
i redagow any  przez znanego 
k ry ty k a  i poetę S tan isław a Czer­
nika, je s t niew ątpliw ie w ażną, 
choć często niesłusznie niedocenia­
ną, p laców ką literacką- Znaczenie 
„O kolicy Poetów " je s t zarów no 
ku ltu ra ln o lite rack ie , jak  i e t y ­
c z n e .  .O ko lica  Poetów * bo­
wiem św iadom ie w ystąp iła  prze­
ciwko m afjom  i kapliczkom  lite­
rackim , o tw ierając  swe łam y nie- 
ty lko d la  poetów znanych, m a ją ­
cych za sobą pow ażny dorobek 
literacki, ale i d la  debiutantów , 
w prow adzając t. z w. .K olum nę 
D ebjuiów *. Jest to wydarzenie 
w ażne w etyce stosunków  lite­
rackich, zw łaszcza u nas, gdzie 
tak  w ielką rolę odgryw a protekcja 
i gdzie bez protekcji niewiele m o­
żna zdziałać na t. zw. niwie lite ­
rackiej.

'O k o lica  Poetów * jest pośw ię­
cona w yłącznie poezji i spraw om  
z nią zw iązanym . W  siedem nastu 
w ydanych dotychczas zeszytach 
debjutow ało jedenastu  poetów, 
przeprow adzona zóstała ankieta, 
o w arunkach pow stania liryki, 
k tó ra  dała  jedenaście wypowiedzi 
(a obecnie drukow ane są w ypo­
wiedzi drugiej ankiety —  »Jak 
powsta>e wiersz*) ukazał się po- 
zatem  szereg artykułów  redak to ra  
form ułujących tezy au tentyzm u. 
W  artykule  .C złow iek a pisarz* 
(Nasz W yraz  Nr. 5) pisałem , źe 
u tw ór powinien być wynikiem 
pr.eżycia , a nie przeżycie w yni­
kiem utw oru. Mam wrażenie, że 
zbiega się to z tezam i autentyzm u. 
N ależałoby  może dodać, źe u tw ór 
powinien być wynikiem a u t e n -  
t y c z n y c h  przeżyć, ale to 
już jest kw estja  dyskusji. (Chodzi 
m ianow icie o przeżycia z dzie­
dziny rzeczywistości faktycznej).

Nie jest to oczywiście rzecz 
now a — wiele daw nych dzieł li­
terackich w ypływ ało z przeżyć 
osobistych autorów . W ym iem ę cho­
ciażby w dziedzinie powieści Dic­
kensa czy D ostojew skiego, w po 
ezji V erlaine 'a  (»Elegje«) czy R im ­
bauda.

Ale ważnem  je s t propagow anie 
autentyzm u, jako  najrzetelniejszej 
m etody pracy lite rack ie j: w tern 
jest duża zasługa redaktora m ie­
sięcznika.

Ciekaw em  jest, źe w łaśnie ci 
debjutanci, którzy poszli w tym  
kierunku fan tazjo tw órczym , osiąg­
nę! poważne rezu lta ty . „O kolica 
Poetów " w yłoniła dw a ciekawe 
ta len ty . Są to : Jan Bolesław
Oźóg i W aław  Iw aniuk. Obaj re­
prezentują autentyzm , są poetam i 
wsi. Dzieli ich tylko różnica spoj­
rzeń i podejść. Oźóg i Iwaniuk 
są, m ojem zdaniem, najciekaw ­
szymi poetam i, którzy debjutow a- 
li w ‘ Okolicy P oetów *. Prócz 
nich deb utow ali : 7.. G- T erliko­
w ska, M ieczysław Żytko, S tan is­
ław  T urczyn, członkowie zespołu 
literackiego *W ektory* M irosław 
Stefan R adecki i A leksander M t- 
ssing i in.

Prócz tego drukow any był 
cały szereg w artościow ych prze 
kładów  z poezji obcych pióra S 
N apierskiego, J. K otta, R- M atu 
szewskiego, S. B ąkow skiego, L  
L ew ina, P H ertza  i in . Jeżeli cho 
dzi o tw órczość oryginalną, to w 
.O kolicy  Poetów * drukow ali po­
eci zarów no starszej generacji (L. 
S ta ff , J. T uw im , K. Iłłakow icz, 
M. Jastrun i in.), jak  i m łodsi (J. 
Czechowicz, J. Przyboś, S. P iętak , 
S t. R. D obrow olski, I. Fik, K. I. 
Gałczyński i in.).

Jerzy Kamil Weintiaub.

Spojrzenie z okna emigracji.

(a) Herman Kesten, niemiecki pisarz prze­
bywający na emigracji mówi:

.L ite ra tu ra  w Trzeciej Rzeszy 
usiłuje naśladow ać, albo osiągnąć 
poziom arcydzieła H itlera  »Mein 
K am pf*. Jasne jest, źe wynik m u ­
si być opłakany, gdyż jak  H itler 
zauw ażył w radjo berlińskiem  — 
cytując pew nego żydowskiego 
au to ra  kabaretow ego —  »coś po­
dobnego może się raz ty lko  zda­
rzyć*.

Po smutnym reportażu dr. Grabow­
skiego o literaturze dzisiejszych Niemiec 
drukowanym przed paru tygodniami w 
IK C , sarkastyczny sąd Kestena pachnie 
już .tylko* ironją.

Z emigracyjnego okna taki widok 
na losy Trzeciej Rzeszv:

„T eu to m an ja  w kostjum ie na­
uki o rasach , żądza w ojny, to ta l­
na ku ltu ra , nieustające zbrojenia, 
nieustające groźby, d y k ta tu ra  aż 
do rychłego końca".

(W iad. L it. nr. 39 r. 1936.)

A L E K S A N D E R  G RABO W SKI
Fabryka Wędlin

K raków , ul. Szew ska 19. 
Telefon 104 39.

Filje: Rynek gł, 29, tel. 177-07. 
Ul. Kościuszki 29, tel. 
189-H6.

Ul. M ostow a 1,

Katowice, Szopena 2 (róg i  

Staw ow ej) tel. 303-40.

Chorzów, W olności 33, 
tel. 403 64.

261

BIAkE ZEBY

Liga obrony praw człowieka i obywatela mówi.

śa) „Z arząd  głów ny L igi obrony 
P raw  Człowieka i O byw atela, g łę­
boko w strząśn ię ty  ponow nym  d ra­
m atem , jak i w ładze sowieckie zgo­
tow ały  św iatu  stw ierdza, że strace­
nie 16 opozycjonistów kom unisty­
cznych w procesie m oskiew skim , 
i w arunki, w których toczył się 
proces, zapadł i zosta ł w ydany w y­

rok, u rąga ją  w szelkiem u poczuciu 
ludzkości."

D ajem y w yraz głębokiem u 
przeświadczeniu, źe wyzwolenie 
ludzkości może i powinno być osią­
gnięte bez posługiw ania się podo- 
bnem i m etodam i. /

(R obotnik. 30 sierpień. 1936). ŚWIEŻY ODDECH
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Katolicy a ustrój społeczny.

(a) Są ludzie bardzo silnie związani z ka­
tolicyzmem. Tradycją, wychowaniem, 
tęsknotą człowieczą do rzeczy boskich, 
która opanowuje niektóre psychiki nie­
odparcie. Coraz częściej ludzie ci, jak 
wszyscy uczciwi, spostrzegają, że na 
świecie jest ile .

Ruch katolicko-spoleczny po zwycię­
stwach w Belgji i gorączkowym tworze­
niu się we Francji, zaczyna i u nas wz­
bierać. Przeciwnie jak Endecja zajmuje 
się nie sprawami narodowościowymi i 
wyznaniowymi lecz socjalnymi przede 
wszystkim. Buduje na encyklikach „Re­
rum Novarum“ i „Quadragesimo anno“ . 
Tu są prawa katolickiej moralności spo­
łecznej, sprawiedliwość i miłość bliź­
niego.

Tymczasem w Polsce mimo prze­
wagi katolików jest źle. Powód prosty : 
bierność. W szyscy buntujący się zaś, to 
komuniści. Ale :

„K om uniści... Mój B o ż e ! Ł a ­
chm an ludzki wyrzucony poza na­
w ias społeczeństw a, żyjącego choć­
by ty lko w jako  tako znośnych w a­
runkach przypom niał się że je s t 
człowiekiem, że m a praw o do życia, 
że chce jeść, a w odpowiedzi spo t­
kał się z pałką i więzieniem. 
W ia d o m o : „K om unista". A poczu­
cie krzyw dy rośnie.

S ą jeszcze inni „kom uniści". 
N azw ano ich tak  dlatego, że w o­
ła ją  na a la rm , że dom agają  się 
słow em , czy piórem , lub naw et 
osobistą interw encją spraw iedli­
wej płacy, oddania niew ypłaco­
nych zarobków , pracy dla w szyst­
kich itp. —- słow em  stanęli w 
obronie pokrzyw dzonych.

W  w ypadkach ta k ic h :
„Częściej staw ia się zarzut, 

w najlepszej zresztą wierze (su­
b iektyw izm ), że ten i ów „ tak  tro ­
chę kom unizuje".

Tym czasem  w łaśn ie :
„ D la  nas katolików  n a jw aż ­

niejszym  m otyw em , bo isto tnym , 
działan ia zm ierzającego do n a p ra ­
wy stosunków , w inna byś sp ra ­
w iedliw ość i m iłość spo łeczna".

Powiedziane uczciwie. I to tyle ?.

(♦Kultura* nr. 24. r. 1936. B. Paw lak: 
Bez różowych okularów,).

Też aryjeżyk.
Nasz korespondent warszawski donosi: 

W  sądzie grodzkim zakończyła się spra- 
tva popularnego muzyka warszawskiego, 
Szymona Kataszka, pozwanego przez 
•piekę nad nieśtobnemi dziećmi Wolnego 
Miasta Gdańska do płacenia alimentów.

Najciekawsze jest jednak to, że nie­
ślubny svn żydowskiego muzyka z W ar­
szawy jest wyróżnianym członkiem hitle­
rowskiej organizacji młodzieży „H itler­
jugend".

I. K. C.

Narzekający na przerost 
inteligencji cieszcie się.
(a) SPA D EK  K A N D Y D A TÓ W  

NA U N IW E R S Y T E T . W e w to ­
rek zakończono zapisy now ych s tu ­
dentów  na U niw ersytet f. P iłsu d ­
skiego w roku akadem ickim  36/37. 
W  roku bieżącym  zapisało się na 
un iw ersy tet jedynie 5000 nowych 
akadem ików  co w porów naniu z 
la tam i ubiegłym i, w ykazuje spadek 
kandydatów  do wyższych studjów . 
(I.K.C. 17 w rześnia 1936).

Możnaby zostawić bez komentarzy, 
gdyby nie to, że może się znaleść jakiś 
pan,który oświadczy że to sięświetnieskła- 
da, bo i tak jest nadprodukcja inteligencji. 
Myślę, że to jest nieporozumienie i sku ■ 
teczniej zapytać: czy w Polsce jest nad 
produkcja specjalistów ? Unikniemy wtedy 
wieloznaczności wyrazu “inteligencja “ 
i odowiedź będzie oczywista: nie.

Dlaczego na wyższe uczelnie zapisuje 
się coraz mniej ?
a) młodzież nie chce się kształcić. — Na 
“ poparcie" tego argumentu przytoczę 
ogłoszenie matrymonialne, diukow'ane 
przed paroma dniami w I. K. C ,:

• Poślubię naw et sta rca  albo 
kalekę za pom oc w ukończeniu 
studjów . P od  dozgonna wdzięcz­
ność*.

(Potworność.) Jest to naturalnie w y­
jątek  ale i naogól młodzież chce kształ­
cić się na uniwesytetach. (Zamiłowanie 
snobizm. ambicja.Zresztą w tym wypadku 
tu jest wszystko jedno).
b) W ielka ilość tych co skończyli Uni. 
w ersytetjest bez pracy. — Tem bardziej 
młodzi ze „świadestwami dojrzałości*1 
tylko, są kandydatami na bezrobotnych^
c) Złe warunki materjalne. Nie każdy mo­
że się zdobyć na taką rzecz ( trudno okre­
ślić1, o którą zdobyła się wspomniana kole­
żanka. I chyba nie można tego wymagać. 
Tutaj jest przyczyna spadku liczby zgło­
szeń. „Obniżenie** czesnego nie i ozwiązuje 
sprawy.

A specjalistów jest tak mało.

A jednak.
Nasz korespodent lwowski (C) donosi 

W  głównej aleji parku Kilińskiego we 
Lwowie znaleziono wiszące na drzewie 
zwłoki staruszka, ubranego bardzo przy­
zwoicie w popielate ubranie, czarne palto 
i skórzane rękawiczki. W ygląd zewnę­
trzny denata przypominał emerytowanego 
urzędnika.

Przybyła policja zdjęła zwłoki z drze­
wa i ułożyła na ławce. W  jednej z kie­
szeni ubrania znalazła policja wstrząsają­
cej treści list, który brzm iał; „W  r. 1918 
gdy Polska powstała, płakałem z radości. 
Dziś umieram z głodu i płaczę z biedy- 
je in ak  niech żyje P o lska! Proszę dob­
rych ludzi pochować mnie w tem ubra­
niu, Bóg zapłać za opiekę koło mnie. 
Mam lat 80“ '

I. K C.

Nieporozumienie.

P ublicystyka  w spółczesna nie 
grzeszy zbytnim i um iejętnościam i 
k lasyfikow ania przekonań. Prze- 
w ażający procent publicystów  dzie­
li ludzi n a  »zoologicznych« nacjo­
nalistów  lub agentów  bolszew ic­
kich.. T o  an ty k u ltu ra ln e  stanow is­
ko .. objaw iło się... w zw iązku 
z reportażam i K. Pruszyńskiego, 
oraz Z. G rabow skiego o N iem ­
czech w spółczesnych.

W  artykułach  z Nr. 20 •S y g ­
nałów * nie w ah a ją  się pp. L en  
i B. D udziński s taw iać Pruszyń- 
skiem u zarzutu  perfidji, G rabow s­
kiem u zaś oportunizm u, ducho­
wej nicości i kom pletnego w yja­
łow ienia in telektualnego. Czyż nie 
za dużo i za łatw ych zarzutów  
d latego  tylko, że P . i G. nie pi­
szą na jedną z dwóch przypisa­
nych nut ? A poza tym , czy jest 
w łaściw e tak ie  upraszczanie sobie 
zjaw isk, k tóre  zm uszają do tra k ­
tow ania nieszablonowej każdej wy­
powiedzi jako w yrazu defektów 

•y moralnych, w ypow iadającego ?
Pion Nr. 37 (154)

S P R O S T O W A N I E .

W poprzednim numerze w •Kolum­
nie Wektorów* trzecia strofka wierszi 
•Noc Świętojańska* M. St. Radeckiego 
powinna brzmieć :

Wiem i 
gdzieś—
wstecz sto lat, czy sto lat naprzód 
Utkwiłeś we mnie.
Kiedyś podpływasz czasem do star­
cia jak dwa bieguny w magnety­

cznym  kręgu
ostatni wiersz czwartej strofki powinien 
brzmieć :

a czas jak krew nam z ran Upływa.
W  wierszu »Z poematu AUTOBIOGRA­
FIA* J. K. W eintrauba czwarty wiersz 
pierwszej strofki powinien brzmieć :

w zmierzch odjazdu otuliły sad. 
W  »Kolumnie liryki niemieckiej* 
wiersz »Zagłada« jest wierszem Georga 
Trakla a nie E. W. Lotza, jak to wy­
drukowano w numerze, w wierszu Brnstd 
Stadlera •Przedwiośnie* ostatnia strofa 
powinna brzmieć ;

Skrzypiały śluzy. W ybuchła z od- 
[daleń przygoda. 

Nad kanałem klucz młodych wiat 
[rów przeciągał. 

Rosły jasne drogi. P łynąłem 'ich 
światłem w rozwianą gwiazdami 

[młodość.
W  mem sercu leżała burza — 
jakgdyby rozwianych chorągwi.

Fabryka Baterji
i elementów elektrycznych

1 N Ż .  J.  M U S Z Y Ń S K I  
Kraków, ul. Friedleina 21 a. — Telefon 115-53 222

A



Nr. 8-9 >N\SZ WYRAZ* Str. 1Ś

Z PRASY FRANCUSKIEJ,
Proust

(wu) Ramon Fernadez w ten sposób wy­
jaśnia zasadniczy tem at dzieł Prousta, 
we wstępie do książki »Morceaux choi- 
sis de Marcel Proust* :

»Jest to  h isto ria  powolnego 
dojrzew ania dziecka, które poznaje 
stopniow o siebie i otaczających 
je ludzi. D w om a wielkimi źródła­
mi jego zain teresow ań są m iłość 
i życie św iatow e. Przekonuje się 
on do rasta jąc , że osobę kochaną 
może zastąpić druga i życie spo 
łeczne danej epoki jest zjawiskiem  
przem ijającym . Czy stracił on czas 
kocnając i żyjąc społecznie? Nie, 
poniew aż pam ięć w skrzesza prze­
szłość miłości, tak , jak  i przeszłość 
św iatow ą- P roust odnajduje w es­
tetycznej kontem placji w szystko, 
co w życiu u tracił. Czas nie jest 
zupełnie stracony, skoro odnajduje 
go a rty sta* .

W  recenzji tej kriążki (Gringoire 11. 
IX. 36) Marcel Prevost pisze :

K to ją  przeczyta uw ażnie, w y­
robi sobie jasn y  sąd o geniuszu 
P ro u st‘a, o jego wyobraźni i nie­
zw ykłych zaletach jako  obserw a­
to ra , o jego nadw rażliw ości i nie­
pojętej nierówności sty lu , jużto 
w spaniałego, jużto  niezręcznego 
i ja k b y  sztucznego, jużto  w prost 
pospolitego, lub zaledw ie popra­
wnego.

Mam nadzieję, że te  krótkie 
cy ta ty  natch n ą  czytelnika, jeśli 
nie zna jeszcze dzieł P ro u s t‘a chę­
cią ich poznania:

(Sodom ę e t Gom orrhe)
„T am  gdzie nie widziałem  w 

sierpniu nic prócz liści i pni j a ­
błoni, teraz, ja k  okiem sięgnąć, s ta ­
ły  one w pełni niesłychanego bo­
gactw a kw itnienia, z korzeniam i 
w błocie i w stro jach balow ych, nie 
s ta ra jąc  się naw et zabezpieczyć 
przed zniszczeniem najcudow niej­
szego różow ego a tłasu , jak i się 
kiedykolw iek widziało w blasku 
słońca.

D ąjeki horyzont m orza s tw a ­
rza ł tym  jabłoniom , jakgdyby tło 
z ryciny  ja p o ń sk ie j: gdy podnio­
słem  głowę, aby popatrzyć na nie­

bo, k tóre ukazyw ało m iędzy kw ia­
tam i swój rozjaśniony błękit, zda­
w ały się one rozsuw ać, by u k a­
zać głębię tego raju . Pod tym  la ­
zurem  lekki w ietrzyk poruszał 
chw iejące się leciutko, zarum ienio­
ne bukiety".

(Le Cote de G uerm antes)

»Francoise m ogła o statn i raz  bez 
spraw iania  jej bólu, czesać jej pię­
kne, siw iejące w łosy, k tóre  aż do­
tąd  w ydaw ały  się m łodszym i od 
niej. Ale teraz przeciwnie, one je ­
dynie koronow ały starością  tw arz 
znowu m łodą, z której zniknęły 
zmarszczki i obrzęk. Miała ona 
delikatnie zaznaczone cechy nie­
winności i pokory, policzki ja śn ie ­
jące  czystą nadzieją m arzenia o 
szczęściu i niewinną radością.

Życie oddalając się, unosiło 
ze sobą życiowe rozczarow ania, 
Zdaw ało się, że u sta  mojej babki 
uśm iechają się. Na tym  żałobnym  
łożu śm ierć, jak  średniowieczny 
rzeźbiarz, ułożyła ją  w postaci m ło­
dej dziewczyny*.

Dodam, że Boy-Żeleński zapowie­
dział przekład całości dzieł Proust‘a, 
a pierwszy tom przekładu wyjdzie już 
w roku bieżącym.

Kara i wina
Jak bardzo można się „zagalopować" 

świadczy o tem zdanie wyjęte z artykułu 
J. de Coąuet [Gringoire, 11, XI. 36.] o spra­
wiedliwości:

N ie trzeba zapom inać że kara po­
przedziła pojęcie w in y iż e  człow iek  
niezależny od jakiegokolw iek  w y-  
oDrażenia dobra i zła, uw aża za- 
zło to, co jest przedm iotem  kary.

A popiera swoje twierdzenie takim 
przykładem:

Gdy Anglicy kolonizowali S u­
dan odkryli, że tubylcy m ają  b a r­
barzyński zwyczaj m ordow ania 
bliźniąt. Z am iast w yjaśnić im , że 
dwoje dzieci w miejscu jednego 
je s t szczęśliwą w różbą dla rodzi­
ny, Anglicy ogłosili, że rodzice, 
którzy tak  będą postępow ać, będą 
karani śm iercią. Niem a odtąd  k ra ­

ju , w którym  bliźnięta byłyby 
przedm iotem  większego kultu .

Być może, że bliźniaki bywają dla 
murzyńskich rodzin szczęśliwą wróżbą, 
ale zato sposób myślenia p. de Coąuet 
wygląda raczej (jeżeli chodzi o przyszłe 
jego artykuły) na złowróżbny.

OFIARY NA FUNDUSZ PRASOWY.
A. Holzer, Tom Bankowy, Kraków 

zł. 25, Spójnia Budowlana, Mączyński 
i Ska, Kraków zł. 10, Polsko-Gdański 
Przemysł Ryżowy, Kraków zł 20, A. Ha­
ber, Kraków zł. 20. Zakłady Solvay, Bo­
rek Fałęcki, zł. 20, J. Fischinger i Ska, 
Kraków, zł. 10, M. Sinajberger, Kraków, 
zł. 5, Towarzystwo Metalurgiczne, Kra­
ków, zł. 5, Nowak i Ska, Kraków, zł. 10, 
Wistreich i Swie, Kraków, zł. 10, S. Zoll- 
mann, Kraków, zł. 5, Scheibler i Groh- 
mann, Kraków, zł. 15, Blok-Brun, Kra­
ków, zł. 5, Kamieniołomy Miast Polskich, 
Kraków, zł. 20, Elin, Kraków, zł. 10, 
M Gadomski, Kraków, zł. 10, Galerja 
Polska, Kraków, zł, 2, M, Jawornicki, 
Kraków, zł 5, K. Poznański, Kraków, zł. 
5, Polski Fiat, Kraków, zł. 5, Semperit, 
Kraków, zł. 10, L. Spiss i E. W asung, 
Kraków, zł. 5, Wodociągi M. Krakowa, 
zł. 10, Polskie Zakłady Garbaiskie, Lud­
winów, zł. 50, »Trzebinia«, Osada Gór­
nicza, zł. 10, M. M. Żmigród, Przemysł 
Drzewny, Kraków, zł. 5, A. Miklaszewski. 
Kraków, zł. 20, Spółka dla wyłomu ba­
zaltu w Regulicach, zł 10, Zjed. fabr, 
maszyn, kotłów i wagonów Zieleniewski 
i Fitzner-Gamper, Kraków, zł. 50, Zakł. 
Czyszczenia Miasta, Kraków, zł. 10, Ra- 
doska S. A. zł. 6 50, Iskra Karmański, 
Kraków, zł. 49, B k Handlowy S. A., 
Kraków, zł, 10, Dr. A. W ander S. A., 
Kraków, zł. 10, Dr. Frist, Kraków, zł. 5, 
Małopolski Związek Mleczarski, Kraków, 
zł. 10. Zarząd Dóbr dr. hr Potockiego 
40 zł.

Władysław Ziemiański
D ostaw y dla laboratoriów  

N aukow ych i P rzem ysłow ych.

K raków , św. G ertrudy  6. 

Telefon 100-44.

Kenner i Fussman
W ęgiel i koks.
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Każdy Wytwórcą swego papierosa 1
Prywatne dokształcające kursy 

„ W i e d z a "  ( io  m /m )

Z mieszank* 2-ch paczek tureckiego najprzed­

niejszego z przednim  m ożna w zw itkach 

(tu tkach)

A l t e s s e  

Mokka — Pełnowatki

W yrobić  120 papierosów  za zł. 2.80

121

K raków , ul. P ierackiego 14. 
przygotow ują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w K rakow ie, oraz w drodze korespondencji za- 
pom ocą przystępnie i w yczerpująco opraco­
w anych skryptów , program ów , tem atów  do :

1. Egzaminu dojrzałości gimnazjum.
2. Egzaminu z 6-ciu klas gimn.
3. w zakresie 1, il. kl. gimn. nowego uskroju.
4. Egzaminu z 7-dmin klas szkoły powszechnej.

UWAGA 1 Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzy­
mują co miesiąc tem aty z 6-ciu głównych przedmiotów 
do opracowania, nadto obowiązkowe egzaminy badają 
trzy razy w roku szkolnym postępy uczniów.
W yk ład a ją  w ybitne siły fachow e. O płaty  niskie. 11.3

263

Jeśli bielizna
to  9 9 JE><0, A 1"6

Sklep fabryczny Szewska 23 .
Szkoła Muzyczna

im. W ładysława Żeleńskiego
W  K R A K O W IE , ul. R E T O R Y K A  1. -  

J. P IŁ S U D S K IE G O  26. 

T el. 157-94. — D yr. Kaz. K rzyształow icz

270

Fortepiany-Pianina 
W ładysław Boloński

K raków , ul. św . Anny 3. 
p r z e d s t a w i c i e l s t w a  

S teinw ay & Sons, P leyl, Som m erleld i inn.
W ielki w ybór instrum entów  okazyjnych. 

Kupno — Sprzedaż —  Z am iana — W ynajem .

Kawiarnia „Feniks"
Reprezentacyjny lokal Krakowa

św. Jana 2.
121

K ino teatr »Świt«

„B o le k  i Lo le k 11 z  A . Dym szą

Kino ‘Uciecha*
Noce W eneckie — (Szept miłości)
*rcyzab*wna wiedeńska komedia muzyczna; w rolach 
głównych : gwiazda węgierska — Elma Bulla, Gustaw 

Froehlieh, Tibor v. Halmay. Fritz Imhoff.
W  tryumfalnym pochodzie przez ekrany świata 
zobaczymy najgłośniejszy film ostatnich lat

Pasteur —  w roli głów nej —  Paul Muni
film powyższy powinien wzbudzić zrozumiale zainte­

resowanie wśród naszych kół młodzieży. 197

Kino łProttlień*
D aw no niew idziana, ulubienica w szystkich 
Brygida Heim, oraz H ans K notuck w filmie 

Książę Woroncew 
oraz codziennie popołudniu 0 godz. 3-ciej 

poranki po cenach najniższych.

Kino ‘Apollo*
>Pokusń«, z M arleną D ietrich i G. Cooper.

>Róia«, w roli gł. E ich lerów na, Zacharew icz
Sam borski, Jaracz. 

‘W cieniu samotnej sosny*
z Sylw ią Sydney

Kino ‘Sztuka*

„P ią ć  D ziew czyn ek z K a n a d y"

.Rendes Vous Księżniczki*

W  roi. g ł. C aro la  L om bard , F red  Mac M urray.

Kino »Adria*
‘Błękitna Parada* w rolach głów nych : 

F red  A staire i G inger R ogers. 
» Kły i pazury* w spahiały  film egzotyczny

»Judei gra na skrzypcach* najw spanial- 
«zy film żydoweki; w ro li gł. Molly Picon.

Kino ^Atlantic*
Najbliższe przeboje:

„Konigsmark"
E lisa L andi 

„Dawid Copperfield"
F redd ie  B artho lom ew  

„D zisiejsze czasy“ C harlie Chaplin



W ykw in tna  K uchnia i Bufet
R e s t a  u r a c j a  . Ż Y W I E C *

W . B ogusza

Kraków, ul. F lorjańska 19.

U w a g a :
R estau rac ja  »Żywiec* nie m a nic w spólnego 
z lokalem  pod f. .B u fe t Ż yw iecki1, linia A B.

Telefon N r. 109-88.
267

Radio — Gramofony -  Płyty 
Maszyny do szycia

R ow ery krajow e i zagraniczne. 
O lbrzym i w ybór — najniższe ceny.

N a życzenie ulgi w sp łatach  
D la szkół, św ietlic, klubów instalu jem y 

kom pletne urządzenie radiow e.

Polski Dom Handlowy

Krischer, Kraków 
Florjańska 9.

Gimn. Żeńskie im. Król. Jadwigi
W  K rakow ie, R ynek G łów ny 34.

Z pełnym i praw am i szkół państw ow ych. 

O bow iązkow y język niem iecki od kl. I, język 

francuski od 2 półrocza kl. II. nadobow iąz­
kow y język angielski od kl. III.

Masło, kawa, herbata, lody, 
pieczywa zwyczajne

„POLAR" Wiślna 5.
Telefon 126-06 i 154-94 

W iś ln a  5.
Szew ska 22. 
św . M arka 20.

or-______

Farby, lakiery, Artykuły gospodarce 
FR. L E N E R T  i Ska, Kraków 

S ł a w k o w s k a  6.



T Ę C Z A
PR A L N IA  c r e m .

FA R B IA R N IA

Kraków
Telefon M  114-71.

1 1 8

Najwiękis/ skład

G alan terii skórzanej i przyborów  do podróży

Anastazy F R 0  N C Z
Torebk* dam skie 

Portfele 
Papierośnice 
Portm onetki

Kufry 

W alizy  
N esesery 
Teki n* ak ta
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Francisie* Czetnuwicz

Skład

węgla i drzewa opałow

K raków  

A ltja  K rasińskiego 5.

Telefon Ni 180-70.

271

Piekarnia 6órnych Królewskim Hłynow

i m łyn  turbinow o - w alcow y

I. Abrahamer
Kraków. Łobzowska. — Tcl. 106-32.
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„ARKADJA*
Fabryka Wódek i Likierów

FRAKÓW
T el. 138-13 T eł. 138-13

i65

B ićbznę m ęską 
kapelusze —  k raw aty

poleca

A. Skórczew ski 
i  Polakiew icz

K raków  
ulica F lo -jań sk a  L . 13

Telefon 146-50,

118

SKŁADNICA a p t e c z n a

„ZORIA“
Spółka z ogr. odp.

Krakó w,ulieaSebastjana L.9|ll 

T elelon 144-15 ,170-47

K onto P. K. O. Nr. 400.636.

j 96

Obuwie i pończochy

W&i trw ale — Łanie — w ygodne
Olbrzymi wybór najnowszych modeli na sezon  

jesienny i zimowy
L>ojnabvcia

K R AK Ó W , Rynek T4 —  Szewska 1 7 ,  
P 0 D 6 Ó R Z E , Boi. Limanowskiego 1 .

Fabryka Mydła i św iec

wO R Z E Ł “
A. H E R S T E IN

n y d łó  „ O r z e ł "  uznane w szę d zie  za  naj­

lepsze !

Kraków XXII., ul. Nadwiślańska 9.
110



F A B R Y K A  KABLI
Spółka Akcyjna

Kraków - Płaszów
Telefon Nr. 152-70.

120

K u p u j c i e
Porcelanę

U l

Lemoniady i Wody gazowane
Fabryki w Ojcowie

do n a b y c i a

W  K R A K O W IE  w Składzie P iw a  Okocimsiriego 

i K rakow skiego —  tel. i01*95.

U L .  Ś V .  J A N A  5.
275

Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń

„FLORJANKA"
iSpoika Akcyjna w Krakowie

zawiera na najkorzystn. warunkach ubezpieczenia:
od pożaru, pioruna i eksplozji, od gradobicia, od kradzieży z k łam aniem  
i rabunku, nd następstw wypadków, od odpowiedzialności cywilnej i sa­

mochodów od szkód.

Inform acji udzielają i p rzy jm ują zgłoszenia ■

D Y R E K C J A :  K r a k ó w ,  ul. B a s z t o w a  6 - 8 .
O D D Z I A Ł Y :

Warszawa, ul. Mazowiecka 4. Łódź. ul. Fotruw ska 99.
L^ów. ul. 3-go Maja 16 Poznań, ul. 3-go Maia 8.

Katowice, ul. Pocztowa 6.

R eprezentacje  1 A jencje w e w szystkich większych m iejscowościach Państw e Polskiego.
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